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Wy~U[~ Iro[~u W w~j~kowej fa~ry[e amum[ji "lagoi~iOD", IO~ Ra~omi~m. 
Jeden zabity, dzie:\vięciu ciężllO rann.ycll, kilkunastu lżej. 

Z Radomia fe!'eronuną: 
W naiw.ięikszej p,olski:eJ w()s;kowej fa 

bryce amooicjJ "Zagożdfun" w oowiec;e 
ko7Ji·eniCJ1ctm. pod Radomilem. zdarzyla się 
WlCzoraj 

straszna katastrofa. 
W budynku dtug-{)ści 2D metrów. :nie 

sz'czącym polero'wnńę mauzerowskie.go 
t>rooCh'll bezdy.ntneg-o 

wybuchł beben mosieżny 
zaw,ierająlCY 130 kiIogramów pmchu strzel 
niczeg-{). 

\Vvbuch nastąpH o R'odz. 11 przed po
łudniem w chwili. g<iy \\lSzyscV robotnicy 
zaie-ci byli praca .. 

Sz.cze~Óry tego okwpn·e·go w:V'pad:ku 54 
nastę.pujące: 

Komendant bU!dyn~(U kpt. Wa.lczyński 
doz{)ru.ia,cv robotników z 'Podwvższonego 
DO mos tu. 

zauważył ldlka Iskier 
wydobvwaią'cych l'>·;ę z iedneQ"o z pośród 
pię.ciu bę.bnów. Prze\!.idu.iac niesloczęśo;-:!e 
dzieLny kaD'itam daJ syg.nał natvchmia-sto
wego opusz'czenia huod:v'n!lm. sam zaś zbli
żyJ się do bęnna. by zbadać źródło p,ocho
dzenia skier. 

W chwtHi. gdy zbliż·aJ sie dG bebna na-
stąpił JZwałtownv wybuch. 

Dach {)Ibrzymiego budy,nku zostal zer 
·wany i odrzucony, wszystkie okna wy

oadly. 
Uczn.i robotniCY pra,cujący na sali, 

pod nadzor,em majora misji francuskiej. 
Mouroux i sierżanta francuski,ego Eyg
nem'a, 

rzuciłi się do ucieczki, 
Uocza.c i dUSZllC się we dfizwiach. 

Kapitan Walczy6ski. który star łlajbli 
iej miejsca kata'strofy - momentalnie 

stanął w płamieniach. 

Gł\:w;~y ins1)cktor w Minister:Hw:e Sor. 
v,' c'.vn«trznYch p. T W A R D Oj - który 
il~-z2prowadzał dochodzenia w sprawie 

zmjau w województwie łódzkiem. 

Pawilon długości 20 metrów zdemolowany. 

Ostatkiem sit dowlókł się n:eszczęśliwy 
do najbliższej kadzi przedwpożarnej i 
wskoczywszy do 'Wody ugasił płonącą 
odzież. 

Major Mouroux odniósł bardw cięż
kie obrażenia - skutkIem przygniecenia 

odłamkami JOberwaoego dachu. Ciężkie 
rany {)dniós! także sierża,n t francuski 
cygnem. Cary budynek uległ zniszcze
ni·u. 

Pod gruzami znaleziono zmiażdżone 
zwłoki 

Mistrz Polski, l.azarski, (z orłem na piersi), krakowianin 

na ostatnich w,:.o:tdga(:h Unionu w Helenowie. 

Giełda 

PIlPulsza nnuo. W8Psz;wska. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

53,49 
10,971/2 

36,86 
212,71 

Druga Bł~Zeng. łUaml~'U. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 11,30 

Tendencja słabsza . 
• 

PioPUJsza gpzedgłełda gdańS~a. 
Warszawa 
Złoty 
Dola, 

Dolar w Łodzi. 

45,10 
45,75 
5,20 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12,.ej efekty po 
kursie 11,00. 

Prywatnie dolar w żądaniu 11,42 
W płaceniu 11,40 11,37 

Tendenoja spokojna. Podaż mierna. 
--:ll:--

Zamordowanie 
atamana PetDury. 

Paryż, 26. 5. - Zabóti,ca Petlurv zWlie 
sic; Samuel Sz\var·cbart i liczy 38 lat. 

SZ\,~arcbart z od>legiości Iednc2:o krokn 
drJ do Petlurv trzy strzały i do wDadle!?;C' 
na' bmk atamann Stizcli'r jeszcze trzykrot
nie. 

Petlurę \\ stal1:c beznadzi'e-.~nvm prze 
\\' iezioilO do '~'zp;ta,la. 

Zebrany ilum usiłow.ał zILnczować 
sprawcę z'amachu ; ty!:ko z trudem uda,l{) 
się Dol i c,H' w'vrwać ~o z rąk ,publiczności. 

Szw,a'rcba,rt od kilku dni' śledzJil Pe11H
re i wczoraj 'ChciaŁ 2:0 zamordowtać. ale za 
miar s\Ylói odIo·żyt pO'nieważ PetiU!ra znalj 
dowal s:e w towarzystwie kobiecem. 

\/'Jynik ł~o:rlkursu premjówki 
majow~j umlQ!s;eczamy na siro'" 

nie 'l-mej. 

majsTra faory.czneg{), WH{:f{)fa Szedela 
lat 43. 

CięŻfki.e obrażenia odnieŚlli ta'kże przo 
downik p'OlicjJ, Stan i s!awwskJ , t-ech'Itik 
Doroszyński, onz robotnicy: Łukaszew
ski, Jatros'zyń'Ski, Ryś, Tyszka i Czechow 
ski. 

Opróoz wyżej wymieni{)nych zo,sta,to 
rannych kilkanaście 'Osób. 

Ci,ężko ranny mj'r. francuski M{)uroux 
jest jednym z najwybitni,ejszych 

pyrotechniii:ów ll'ancuskich. 
W czasie wojny byf kierownikiem wy 

twó:mi materjałów wybuchowych w Mov 
lin Blanc. 

Doraźnie przeprowadzone śledztwo u
staWo, że przyczyną wybuchu były 

iskry powstałe z tarcia 
przykrywy bębna i jego brzegi. 

Na szczęście wybuchł tylko jeden bę· 
ben. Gdyby pozostałc cztery bębny nie 
były hermetycznie zamknięte katastroia 
przybrałaby nieobliczalne rozmiary. 

Zaznaczyć należy. że w kilkunastu bu
dynkach wokół wytwórni prochu bezdym 
nego, znajdują się 

magazyny nitrogliceryny 
i innych materjałów wybucho\vych. 

Pożar powstały z powodu wybuchu 
zlikwidowała miejscowa straż ogniowa 
ochotnicza. 

Rannych przewieziono do szpitala św. 
Kazimierza w Radomiu. 

Na miejsce katastrofy zjechały 
wgadze wojewódzkie 

z Kielc, poliCja z Radomia i żandarmerja 
z DębHna. 

Zw!oki Wiktora Szedela zabezpieczo
no na miejscu do czasu ukOl1czcnia śledz
twa. 
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czynniki tego, ifozstroju usunął, to moŻie 
os:ągnie Ife'zultaty i tD jeszc'ze '\\- ąt,pEwe 
- ho .. pod~iemne w;PłYWy kOmJnternu 
będą jeszcze chciały przez swo.ją p'ol~l(ą 
partię komunistyczną takŻe cOś pOwie-Zupełna dezorJentaci~ w plerwszei chwili - potem zaś 

niezadowolenie z powodu zawiedzlonyc,h nadziei. 
dzieć". - I 

Takie ua Tazie -refleksje padly w Mo
skwie z 1P0'w.odu ostatni,oh zmian w Pol-
s-cc. 

Gdy w godzinach ,popołudniowych, 13 
maja, wyszła brukowa "Wieczorna Mo
skwa" i przyniosła pierwsze wieści o za
burzeniach w Warszawie, na ulicach Mo
skwy dało się wyczuć poważne zdener
wowanie. Na ustach wszystkich pOjawiło 
się imię "lVlarszałka Piłsudskiego". Bez
krytyczny tłum powtarzał lękliwie: bę
dzie wojna! Z trwogą spoglądano na mu
ry, czy nie ukazały się odezwy o mobili
zacji. 

WRAŻENIA WŚRÓD INTELIGENCJI 
ROSYJSKIEJ. 

Niemniej gorąco zareagowała na wieś 
ci o wojskowych walkach w Warszawie 
moskiewska inteligencja pracująca. Smia
ro można powiedzieć, że sfery inteligencji 
rosyjskiej, stanowiące główny korpus 
warstw bezpartyjnycb w ośrodkach miej
skich, zatrwożyły się na samą myśl osła
bienia wewnętrznego Rzeczypospolitej 
Polskiej wskutek walk. Okazało się, że e
lement bezpartyjny, ugniatany przez czyn 
niki komunistyczne, bynajmniej nie ży
czy sobie poważnej ekspansji politycz
nych wplywów Zw. S. S. R. na państwa 
Europy środkowej i Zachodu. Inteligencja 
rosyjska ' Sowietów zawsze widziała w
Polsce ten mur, o który rozbija się po
chód komunizmu na świat. To też wieści 
o wewnętrznej walce, która może dopro
wadzić do rozpadnięcia się spoistości na
rodowej, zawisnęla jak zmora nad wszy
stkiem tern, co nie jest komunistyczne i 
takiem być nie chce. 

STANOWISKO RZĄDU SOWIECKIEGO 
Dwa dni niepewnych informacyj, naj.

zupełniej sprzecznych z sobą, pochodzą
cych z różnych źródeł informacyjnych, 
nie pozwoliły oficjalnym czynnikom Zw. 
~~ S. R. na zajęcie jakiejkolwiek sytuacji 
v'zględem warszawskich wypadków. -
I zanim zorjentowano się i zanim władze 
v ojskowe zdążyły zarządzić pogotowie 
na pograniczu - już nadeszły depesze, że 
Belweder zajęty i że Marszałek Piłsudski 
wszedł twardo na drogę konstytucji. -
Równocześnie wieści z nad granicy Bes
sarabji 0 rumuńskiej mobilizacji podzia
tały, iak piorun z jasnego nieba. 

Do Mińska z Moskwy wyjechał biało
ruski ,generalissimus, pobity przez Pitsud
ski ego, Tuchaczewskij; również z Rev,,'
wojensowietlI wydelegowano do Charko
wa dawnego dowódcę ukraińskich woisk 
Jegorowa do pomocy nowomianowanemu 
Jakirowi. 

Zinowj'ew otrzymał równocześnie woj 
skowe ins'trukcje dla Kominternu. Bardzo 
charakterystyczne jest, że w Narkomin
d'iele (komis.arjacie spraw zagranicznych) 
w w'ydziaJe do spraw bałtyckich i pol
skich, nastąpiło niebywałe podniecenie. 
Momentalnie śród cywilnych urzędników 
komisarjat~ ukazały się mundury oficer
skie, przydzielone ze sztabu generalnego 
i oddziału wywiadowczego czerwonei ar
mii. 

Gdy tymczasem wypadki ukszłalto
wały się na tyle wyraźnie, że zajścła war 
szawskie nie mogły w Moskwie wyglą
dać jako rewolucja socialna lub nawet po
czątek rewolucji SOCjalnej, rzucono z ust 
oficjalnych Zw. S. S. R- krytykę, że ruch 
w Polsce, to "ruch soldateski j kliki woj
skowej". Radek, nie krępując się oświad
czył, że starły się dwa prądy w wojsku: 

. jeden starej armji państw zaborczy.ch, a 
drugi młodei armji, ochotniczej, "Pilsud
czyk6wh

• Walka toczyła się o utrzyma
nie się na powierzchni tej czy innej stro
ny, gdyż krach finansowy Polski wyma
ga redul{cii stanu armii. 

Oczywiście każdy ro·zumuJe po swo
jemu. 

"lzi,,"i.e-slja" równocześnie z.astanowi
ty się nad ,tern, jak w Pols,c·e Ma'rsz. Pil
sudski mógł odni,eść sukcesy. I tak, zda
niem oHcj'alnych ozynników, Piłsudskie
mu dopomogła armja tych elel'ient-ów woj 
sokowych, które zaiJ.'l1ier'z,a'ją za swoje za
sŁugi ,;wyciągnąć odpowiednią 'Osobistą 
korzy.ść". Dru!Ęim czynni1dem wspóldzia 
tającym w Pnlsce r:1a rz.e·cz ;planów Mar
sza'tka Pi,lsudskiego - piszą "Iz'wie.stja" 
- są masy, d-rohnomiesz.czarlskie. 'które 
w~,eJzą w hasla PHsudskiego, że przykró 
c.i on orgię rOlZ/grab'iama majątku .państwo 
wego, że Pitsudslci "na!-oży kagani,ec na 
najbogatsze sfery burżuazji, przez co naj
szersze warrstwy w Po-lsc,e odetchną swe 
bodniej". 

Jako trze·ci czynnik, który 'Popart Pil
sud:skiego - u;rzędo'wy organ naJwyż
szych władz sowieckich, uważa polską 
inteligencję, IJCtóra wienąc w Tomantyzm 
MWfszaN{a, czuj.e, że Piłsudski zrohi pol
s!{ę "siłną. nie.pod,ległą. i swobOdną". 

P'tzed10dząrc z tego osob-liwle cieka
weg·o punktu oceny powodzenia PUsud
ski ego, "Izwi.estja" wskazały jeszoze :na 
czwa'rty cZYlT1nik, 'POpierający Marszat
ka. Czynnilkiem tym, 1idaniem Sowietów. 
są "dlopi, oktanmni przez Tozmaityd1 po 
li tyk ów o zabarwieniu pra'\vicofWo-b-urżu
azyjnem, na temat reformy rolnej". Chłop 
stwo pOlslcl,e crzeka pil PU:sud-s~iego ... zie
mi, kon!h'1udują "Izwiestia". 

JAl( SOWIETY OCEN!AJĄ POLSKĘ? 
Przedstawiwszy '\V takich bCl!rrwarch 

socja,lne 'J)rzyczyny wy,padków - "Izwie 
stja" roz,patrzyty tę kwestję i pod kątem 
widzenia cZYllbni.ków gospouarczycb, oraz 
polit~i wewnętrznej i iUlgranicznej pol
ski. A więc, zat-amanie się poHtyiki walu
towej, os'iry kryzys rynku zbytu polskie
go przemystu, wzrost bezrobocia, nie·po
wodzetilia polskiej pol-ityki ekonomicznej 
na polu h3Indlu zagraClli,cznego i me otrzy 
mvwani,e pożycz:ki lZ:aiO'aJlIicznej - 1:,0 są 
czynniki, które fW'YIl'a,źniecharakteryzo
wary zdaniem Sowie'tów, politykę g·ospo 
darczą Polski. 

Taki sam "umiar" kryt)'icyzmu zasto 
sOrwano wobe.c 1jJ01skiej po.Ji.tyrki za'granl
c1inej. Lo,camo, Sowi,ety uZltlały za jeden 
z czyn·nłków nłe;J}owodiZeń Polski na tern 
pOlu. !fam bowiem ,pomimo pomo-cy Fran
cji, Po}ska nie uzyskała g:wmancii swych 
z.acłlo:dni,ch granic. iRównież d 'W Gerre
w,ie "PoIsIka odniosła .]YOIra2kę", (!) nie 
uzyskawszy stałego. mIejsca w Lidze Na 
rodów. 

Do akt. Nr. 705 
1926 r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

S,dzie Okrę~owyrn 
'W Lodzi Bron!
lIIł.aw Płngielski 
zamieukały w Ło
dzi. przy uL Po
łudniowej nr. 20. na 
zasadzie art. 1030 _ 
Ust. Post. Cyw. e
!lłasu. że w dniu 
2 czerwca 26 roku. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi przy u 1 i c y 
Zgierskiej pod nr. 21 
odbędzie ~ię sprze
{,inż przez licytację 
ruchomości należą
cych do Arena Raj
bentacha i składa
jących się z mebli 
i 180 tuzinów tale
rzy ocenionych na 
sumę 1100 zł. 
Łódź. dn. 22tV -26 r. 

Komornik 
B. PIDB'ielsid. 

Dr. med. 

f. ~~u~iewi[l 
ul. Andrseja 11 

Tel. 34-43 
Choroby skórne 
i weneryczne. 
Godziny przyjęć: 
51i2-11 g. rano i 
9--7 1/2 po południu 

oprócz ~wiąt. 
Panie 5 -6 po pał. 

~r. H~lIer 
C!wroby skórne i 

weneryczne. 
1-2 : if-7 

Sfeukiewlc2l:e 52 
rÓg Na'l>l'tot 

.. g. 1-2 i 4-6 

co BĘOZIE? T. K. 
.....--,:-.:----

Z ironicznym uśmiechelJ.11 s o·wJeck i'e 

Bohaterstwo Francuzów podczas walk 
w Maroku .. 

Os,falni nuune,r ,paTyskl:ego czasopisma 
"Revue des Deux Mondes", podaje nam 
obrazy ll1iezwyk.łego heroilzmu, z jakim 
oddziały irancusJde prowadzą walkę w 
Marokku. Znane jest bohaterstwo żomi'e 
rza francuskiego, a jednak to, co obecnie o 
n~em czy,tamy. ~<t~'st ,twk il1ij,Ę?,oows,zoolnie. że 
marlo się z temi ob.lawami< IllOJWIe'g'O bDha
'teI1SlhVla hliż.ej zarpoznać. 

Bonat·er·em w .p'ePnem z;na'czeni'U tego 
wy.ra;zu. Jest ni'e'\vą,tpliwi'e rPo'1'UJcznrik fran 
cwsikj Fra'11'chi, k'tóry przez 25 dni wytrzy
mał wraz ze sWymj SenegalczYkami oble 
żerne OOZycii. w Aoudour. Prz.ez C-a!ty ten 
czas dzik'ie hordy Ahd-Ie'l-K!l:'i:rn.a uderza'ty 
n:C\; ten ma;!y pO'sterunek, pOtl1a,\.vaajlGlc U!Sta'\."V'd 
c'zni,e szturmy, a ~·edn,ak ohronił s,ie on, mi 
mo cieroień prafZmerua i głodu. 

Sy'Wnar~em oPlt'.V1cz:nwn wysłano do por. 
FTanohi :rozkCl'z. aby wYlcofalt sie na Ta
frant. 00 mis'ZIC'zeniu fo'l:'tvflikrua.id: ;j żeby J)O 

zostawił ranycb swemu 10.sowi. Por. odpo 
wiedział: "Nie opuszczę swych rannycb. 

_ Jeżeli nie możecie oośDieszvć mi na oomoc 
to wole z~inać tła mieiscu 00 zużyciu całei 
naszej amunicji" ••• 

J'ednaik 'f.Ozka,z oPus'WJlenii3' IpO'z.yc.ili trz,e
ba było s,petl1'ić. 'W!ięc W\ T'e1itvHwcie 'Po!'. 
Framohi wyruszy! 'PO zapadniedu 1l1-O'CY ze 
swymi żołnierzami, przebir się przez od
dzirwt'Y ll1ieprzy~a,c4e.Iskie i 'PrzYbYł do Ta
frant ze wszystklim~ rannymi żOłnierzami. 

Tra.!Ęicznie prze.a'starwliw się eksoed'.V1cja 
wr.g'aThizo'\Vi<l!l1a przez 32 odlO,tni1~6Wl le
g-1Orll!u CUd1iO'Zł1elJ.11lsllde'g-o, Zl11Iared'1.lJ.i,aJcru się bod 
h,'1Omerlldą. PO'ruC\Zlt1:~k,ów GUIYD!łla li Fa'ina'. do 
!kJ~ó:ry;ch :prz;yfąc'zyJi. się spon-tani'czill'ie po
lfUCiZU1ircv BoU!laYlrll'ez i Wahle. Mi'eH onł 
dać odsi·e,oz ,i ;przY1pwW!aldzić za,f,og-ę ma,łe
~o' /po'Ste't'Ut11'lru Medioooa. MÓl'YilTI dtlwodzif 
por. B-o'U!S'cadier. Za,to.g-a pOlSte11Ulllku. zosta 
ła w'Yswohod'wm .. a,l'e w dro,j<ze 'D{)·\Vl'{).t

nej ten mały oddział zaatak{}wanv ~stat 
przez chmarę RUtenów. laiWTzała bitwa 
na. IZraDatv reczne. na ba.1Z11ety. na noże. na 
rece i zęby ... 

W b<i.twic ~,ej ,zginęli '\VlS,ZYSCV oifk,NO

w~e, a 'z 32 o'choiJników u'srdo z ivciem 'tyJ 
ko Iczt'e.red1 vOrt.n:ierzy. 

Na' pOZ:Y1cdli,'w Biba:ne. d()"wIMca był s'ier 
żant Be·mez-Ca,mlbo't. Dniami i :nocami ~ie 
przy.iadel rp,rZy,PllISGliCZał do te'i pozycji 
szlurmy i otoczył ja :ea·lik'o'Wkie. a bedy 
13 ma.fa pierśdcń Dhlęż-niczy zosta,t prze'z 
od:siecz mzbity, w'Ó'V\1\czas kapitan Pietri, 
zap:rGPonowia!f si,erżCl'nto'V\·'ri komenderujące 
mu. aby wobe.c awukrotnie odmi:esio.nvch 

Tan W:YioofaJt się z łeg-.o /posterunku. Si'er~ 
żmt w6wczas za,pvta~: 

- CZY mam si'ę WiY'oornć ra!zelJ.11 z .zato 
g-ą, p8Jnic ka!pttam:ie? 

- Nie -lb.rzmiaJa' OOoorwu1edi. 
- W ,taikim ra;zie zO'Stad:e' Illrar muejs.cu.. 
I rzeczYiwd'ścde pozosifulł na ooslteTUIIlK-U, 

a ,PD ode,i-śdl.l walczyM ieden Dl'ZOOiw pieć 
dzIesięciu. Riffeni spro"v:ad'Ziłi sohie dwa 
dzia'ta·. aby zmiażdżY'Ć 'tę ;po!Zyc.ie. Za'toga 
staf\viaJa boha:tersiki' opór. W ,ó'Wlcza·s ni~
;p;r:z,Y'.iwOieil slt}f{}w;ad!zi,r lPosiłki i 'Wlireliką, ma· 
są iPrzystąp:1t do szjrUrtml1.t. K~,edv vóźnie1 
'W\01lska fr:aITl!c'Ulslkie w!kwc:zy,l'y do od'bi't~g-(} 
Bibane. ldrzano zwłQki 'Wszystkich obroń
ców na pozycjacb bojowych. 

Legendarne wprost bohaterstwo okazał 
podpor. P rol Lapevre. 2O-Je'Uni młodzik, ko 
meuJC1ant ,pOzY1cji w Ben1-Ber.kDuil. POrZy
c}Cl' ~ i!:rYłal a,tailro'WlaI1Cl! 00 16 kwUetnia" 25 
ik'\v1ietnia stoiki wtzg-órza, 'zM'oH'Ysie od a,ta
k.t.t:ta.iCVdl. Podoolr. Lruoeyu-e UJSlawicznie ' 
jedmak w'V'Svl:aJ do TafralIllt alalStOO'Ulia.ce ra 
po,'I"tv: ,;Wy.brzymamv do !I.rońca. Nie 'DO 
trz'e:b:ud·emv ll1i·c'Zleg() ". Obroń100m braMo 
:WOrdy, braik,lo im żYiW!lOrśd. ale mliOd'Y' pod 
'POrucznik rlltie skar'Ż-ytt się 'l1i.gdty. Ki'ooy p,e
\Vllle.R"<> dnia o.trzY'!11att OO'SiiOOZ. dzie;ki nad'ej 

, śaiu kolumny gen. Colomlba~a,. Tzeld do j€ 
go wY'slarl'ca: 

- Mó,i kapitanie. WlY.trwlarn ze ISlwrymi 
dzielny~tni Se.ne·g:alczvkami do końca_ Nie 
bÓjCie sic. nie wezma nas Żywcem. Mam 
[la S\i"ej 'PlQZ1nc~t 800 kHo'RTamó"", pro1ohu, 
który ma mi' sf,UlżyĆ do' TQzsad'tMlia skaJ w 
dTiod'ze. 

KiedY' k01UJITUn:a' odsi.ecrowa' ode:szt.a, n~e 
p'l"zyja:ciel zn.ów' TOZ'Po.CZąrt ataikt. a ' 'Podw
rocznik '\v da,lszyrn cia.~u staif wn·eśd.: ,Stan 
rnorałnv V.WbOf11Y. mamy Z'tllPe·l':na wiart; 
w 'zwydęstwo"_ 

Sfrzrelwnin.a: trwa1ta niemaJt bez Drzerwy 
przez 60 dni i 60 nocy. 14 c·zer'V\~CClJ Riffeni 
sprow:ad'ZliH d!U!ŹJe dzia'to, cdern zoomiba:rdo 
Wlania ;PO'zycjói'. By;t'O irch kHkar łYsi'ęcy, a bo 
haterski ,pOT1~C:allilk miru! rprrZ," 1SIW)ylm. boku 
'tylko 6 żotni·erzy ifanóllł}"dh ~ 6 zdo,l:nyoh d'o 
w8J.kL. 

Kiie:dv il1·a:d-es·zra {)Ista:un·i:a: R'odz,i:na. ten 20 
1e1ni b'Olha,ter S'PTepalJ.·o,walt 'z oos.i·adaneg-o 
.procm.u minę '\Vi wyrwie, U1Cz,Yll1iOineJ prz,ez 
bromba'l'dQ!\Ą~all1ie ,i iki·edy il1lieprzyjad.el 
i,~d'aTr się 'Przez nią do ,po'zy;cj,i. przy p·u· 
mo,cv lontu Lapeyre wysadził w oowietrze 
siebie i resztę obrońców wraz z nadbiegły 
mi nieprzyj.ac~ółmd. -

Tragedja haremowa. 

Trzy iony zmarłego sułtana Mahometa V~ 
przymieraja głodem. 

Nagły zgon ostatniego sułtana turec
kiego, pociągt!ął za sobą tragedję trzech 
jego małżonek. 

W ostatnich czasach eks-sułtan cier
piał bardzo nietylko wskutek choróhy, a
le także 'Z powodu złego położenia fi{lan
sowego. Jak donoszą z Sarn Remo, zda
rza! osię. ii eks-sułtan nie był w stanie 
wyrównywać przedstawianych mu ra
c1mnków. Moralne zatamanie się nastąpi
fo u nte:go po niewyjaśnionem dotychczas 
samobójstwie jego lekarza przybocznego 
Tehada paszy. 

Zmady eks - sułtan w ostatnich latach 
swego życia znajdował całą pociechę, ja
l\:ą mu jeszcze życie dać mogło, na łonie 
swojej rodziny, a w szcze~?;ólności przy 
hoku najmtodszej ze swych trzech żon, 
piękn~j 18-letnicj brunetki. Ona jedna ty!
'ko byla świadkiem jego zgonu, po którym 
sama chciała popełnić samobójstwo. 

Córka eks - suHana, która przyjechab. 
z Paryża, nie chciała wierzyć. iż zeszecH 
on ze świata śmiercią naturalną i kazała 
przeprowadzić badanie zwłok, które wy
kazało sklerozę w wysokim stopniu. 

W międzyczasie wierZYCiele pUkali do 
\vrót willi, w której leżały zabalsamowa
ne zwłoki byłego kalif •. 

Obecnie zagadką jest. co stanie się :!, 

trzema mafżonkami eks-sułtana, z -po
śród ldórych l1ajstarsza, właściwa "sul
tanka", Emina Nasikeda. liczy iuż lat prze 
szło 60. 

Pieulędzy eks-sułtan nie pozostawił, 
wobec czego jego małtonki spodziewają 
się, . że Angora okaże się rycerską wobec 
rodziny byłego kalifa i sułtana i nie po-
ZW{)1i jej ginąć z głodu. Narazie chcąc ~ 
od nędZy uchronić, rząd włoski trakh:tie 
je wraz z icb dworami. jako gości Italii. 
~ 
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Fe omena· • e ł l Zarł ,cy. 
W ich żołądkach znikały słonie.~ Iwy, węte, . jaszczurki, 

a nawet plastry gorczyczne. 
'w gruncIe rzeczy ani głodówka, ani 

ttaamierne używanie pokarmów 
nie jest sztuką; 

w najlepszym razie możnaby mianem tern 
ochrzcić najwyższy stopień , odnośnej zdoI 
ności organizmu. 

A jednak znamiennym rysem naszych 
czasów jest, że głodówka traktowana 

bywa chętnie jako sztuka, 
chociaż jej przeciwieństwo - rekord w 
jedzeniu - jest właściwie sympatyczniej
szy (jeśli wolno użyć powyższego epitetu 
dla tego rodzaju fenomenów), ponieważ 
nigdy nie 

jest wyzyskiwany jako pole zarobku 
czy popisu, mimo, że przekracza o wiele 
granice tego, co uważane bywa przecięt
nie za możność ludzką. 

Bijon i Tarare dwaj 
arcymistrze w pochłanianiu pokarmów 

dosięgli w tej dziedzinie szczebla, które
mu prawdopodobnie żaden inny śmiertel
nik nie dorówna. 

Bijon nie potrzebował się przymuszać 
do zdobycia swego rekordu, jak głodomo
rzy; nie szukał bodźca w systemie Jogi 
czy innych treningach woli; on żart (Sza
nowni Czytelnicy wybaczą to wyrażenie 
jako jedynie stoSowne w tym wypadku); 
ponieważ doznawał nieustającego i nie
nasyconego głodu. 

Nasze najbardziej sute menu -
to dla niego zaledwie przekąska 

w rodzaju delikatnej kanapki. Jego orga
nizm żądał o wiele fundamentalniejsze~o 
pożywienia. 

Gdy pewnego razu padł lew w parys
kim zoologicznym ogrodzie, Bijon 

p~ża11 jego ciało 
w ciągu jednej nocy, pozostawiwszy tyl
ko skórę i kości. Rzecz naturalna, że 

pochłonął łykowatą padlinę 
w surowym stanie i bez korzennej przy
prawy - razem z krwią. 

Zarząd i kierownicy naukowi parys
kiego zoologicznego ogrodu ręczą i za 
drugi rekordowy kawał wspomnianego 
Bijana: dowiedziawszy się. że zdechł 
słoń, wpełzł do klatki, przeciął brzuch tru 
pa, wlazł do środka i żart przez 7 godzin 
bez przerwy 
stygnące cielsko wraz ze ścinającą się 

krwi~. 

EDWARD RITTNER, 

- Szanowni państwo! - rzekł mały 
belisze:k. a Jego cienki głos zabrzmiat tak 
melodyjnie. że stojące obok ki'eliszki gło
śno z3-częly dTteć. - Moi państwo, nie 
da się zaiprzeczyć, że i my. kieli,szki. po
siadamy duszę, -podohną do tej, jaką po
s,iadają sVwo;rzenia. które się ludźmi zo
wią. 

Brzęk wYraźny na dolny:ch pół'kach 
przekonał mówcę, że jego \"'Y'wody z(}a
la'z1y poklask CaJe sz>częście, że balr pod 
Piramidą o tej godzi,nie byt zamknięty. 
w ,pTzeciwnym razi,e ta niezwykta muzy
ka byłaby z pewnością zdziwiła g,ości. 

Dalsza dysputa została przerwana. 
gdyż \V dr7Jwiach bo,ozny:ch barn ukazał 
się ga'rso-n Antoni. który zwoIna odsur:ął 
okiennice. W barze rozpocząf się Tuch. 

Gwal!" wiełkomi,ejski wkra<lat się do 
OaJfU przygłuszo'nem echem, jakby z sza

... cunk,;em dla dyskretnego przepy,C'hu te
gO matego lOlkalu. 

Za długim stoł'em kredensowvm baru 
krząta! się Johny. który pe!,nit ohowi,,'zki 
mixera. Jego glos hrzmiat 'cicho j jedno
stajnie, gdy oz Antonim omaw'iat prz}~pu
sz>czalne wvn-ikl dzisiejszych wyścigów 
konnych. Johnv byt specjalistą i rozu
milCl,t swój za'w6d. 

Mixer Jan bvł tęgim człowiekiem. Po 
frafił Don zatrzeć zewnętrzne ślady swego 
wschodniego nochodzenia i wszystkich 
J)rzekonać, że jeg-o matka jest wdową po 
1>astorze z Birmi·n,g-ham. i Tównie dobrze 
umiat w swem królestwie u"trzymać po
rządek i skrupulat'na czy~toŚć. 

W-ielki kredens baru byt w sw}"m ro
dzaju Tzeczą godną wi,dzenia. Zwiercia
dło. które tworzyło jeg-o tylne tra. mr.o
ivro w nieskończoność o.g-romne zapasy 
tlagrQil11adzonych lu skarbów. 

Wysoce cieka wy biologicznie iest 
fakt, że Bijon mimo takiego 

fundamentalnego odżywiania się był, 
chudy, 

wysuszony niemal. Jego szalony bród był 
w zasadzie głodem tkanek, które pozha
wione były zdolności absorbowania i prze 
wartościowywania materjalu odżywcze
go z krwi. 

Taki głód tkanek nie ustaje 

Humor zagraniczny. 

i szarpie wnętrzności. choć żołądek jest 
przepełniony. Coś podobnego ma miejsce 
przy cukrowej chorobie. aczkolwiek w 
mnieszych rozmiarach. Jak wiadomo cho 
rych na cukier dręczy nieustanny głód i 
pragnienie. ponieważ tkanki nie wchlania 
~ą cukru, jakolwiek jest go dosyć w żo
łądku i we krwi. 

O Ilienormalnym stosunku materjału 
spożywanego do tkanek i organów u Bi-

Syn: - Ojcze. włamano się dzisiaj do mego mieszkania. Złodzieje 
skradli mi 33 przedmioty. 

Ojciec: - Co ty mówisz! A czy mógłbyś mi wyliczyć skradzione 
przedmioty? 

Syn: - Owszem! Talja kart i jeden złoty. 

Naimniejszy z kieliszków, smukły i 
pet,en wdzięku. stał na lewem skrzydle 
nairliższej półki. By! to jeden znajprzed 
ni'ej'Szych wytworów wysoko rozwim.ięf.e 
gO ppzemystu krajowego. 

Gdy pierwszy gość wszedlszy do ba
ru, zamówi,! pOG\vójny "brandy", uważał 
nasz kie'liszeczek, że może oonzu i to bez 
nara'Żenia swej powagi, tOZpo,cząć swą 
dziatalność. To też. gdy A.mtoni zaświe
cił ws'zystkie światła. kieHszeczek, choć 
maleńki. zab!ysn(lt tysią.cem iskier kry
ształowych. ndclając się Janowi z pakoTą 
do użytku. Gdyby kieliszeczek mi,at zę
by. pewnie byrby je za-cisnął. gdy Jan na 
pełniał go płynem p'i,ekacym. Ni,c bowiem 
ni,e byto dla Jego nerv .. rów g'O'rs·zego, jak 
ten niepożąda.ny k011iak kt6ry meż,czy
ini. 'tak zwani z lliezrozumial"ych powo
dów. tak chętlnie pili. 

Ale kielis'zeczek wiedzia! do,kf,adnie. 
że ten wysoki blondyn niedtu,go sam po
zostanie i że wnet zjawi się stworzenie o 
dt-ug-ich włosach, smu'kfei kibici. owiane 
miłym zapachem i usiadzie koto niego. 
Oboje ich znał dobrze ki,eliszeczek, przy 
chodzili bowi,ero codziennie, a obecność 
tel;o czarują.cego. nawet dla pojęć kieli
szka, tak piękneg-o stworzenia. wzbu
dzata w nim nieznane. nrzedtem ni,g-dv jr 
SZ;Cl'e uiedoznane jakieś uczucie cie'pla i 
n[enk:r-eślonej pies7.cl'oty. 

Rozumiał on ró\vnież rozmowy. które 
pTowadzif wioelki blondyn z owem pct
nem wdoziękll stwnrzeni,em, ktńrc Antoni 
tytutowat .. Panią baron-ową" . Rozmowy 
te obracaly sic zml,1sze <lokoła jednei i tej 
S1mej rzeczy, a raczej iednego stowa 
.. Miłość". które~o jednak kleHs7Cczek. 
nie mając żad'nych po temu dany-ch, zro
wmieć nie byt w stanie. 

Kidi:szeczek ofzvg-lądat się temu 
wszyc;tkiC>11ill. jak lebrz. ktćrv w i d7,i 
nrzed sob,\ bczcndziej.nv wYP?dek ci~ż
kie} choroby. 

Jasnowlosy mkldzieniec musiał być 

istotnie chory i to poważnie, a sedno ca
tej choroby leżato bezspr~ecznie w sto
wie. którego nie można było odcY1To
wc.ć. Wymagaf on wido,eznie czegoś nie 
możliwego od tej pani, czegoś, czego cna 
uczYl1ić 'l1i,e mogla. 

V<.Naśnie w tej ch \vr. .I i w~'sz!'a ... KieHsze 
czek UCZUl! jej dohr ze sobie Zl)anV przecud 
I1V zapac.h i zadrżał z radoś,ci. 

Wresl'cie p"ni t12.deszta - fzekl uan. 
Je.R'o ręce dyg-o ta'lv w ,g"o'fą!cz,kowem· rez 
draini en~u. g-dv podno'sH do s'\V'Y,ch U'st jej 
paluszki. 

Kieliszec3c,li śledził ,,~s,zvstko z naprę 
żona. uwagą. Ale sló\,". które miedzy sobą 
W'ymi,er,iali n,ie rnó.zt zrozulmi-eć. Oboje sze 
ptali pręd'ko i 11 e rWIQ\\'1Q. V\T k 8. ż,dvm Tazie 
c-ho'dzito o ,.mitość'. Baronowa ,odd~~'cha!a 
ciężko. a O,czy mia,ja wdół s.pusz,cza.ne, jak 
gdyby oba wna,ta się spotkać S'DOirz:'Alie 
meż,czvznv. Ter2.z można byto dokladnic 
Sry'szeć jego slowa: 

- Ni,ech palli zrozumie. Dani Edo. czy 
pani nie widzi. że mnie pa,ni drę,czy? Niesh 
mnie pa'ili nic doprowad'za do ostate·czn0 
ści! 

W tej chwili zhliżył sie d'O ich ,~tto!u An 
t01f i nie trosz-czq'C s i ę o nic. sie.zn<t:? Po !)tl 

s(y k ieliszek. Meż':::z," 7. na zamówit dla S!C 
bi,e Wię,l;1S1Zą szklane,ezkę brandy. dla palli 
k['eliszek koktelu. 

Jan n;,ez,,"yk1c duto czasu tvm razem 
nokzebowat. nim '."s zvsN<o przys.p'ols:obit 
i nim Antoni mógl nadać nmpoJe. 

Przyszły jc's zc.z:e w Dorę, .r.:dvż kier"
szek mód l.ldvszcć rn i::kki. choć nieco 
drżąrv 7 r07.dr::l'i·1:'E'l1ia .(!iD!' bar{)l1o,\\".~ j: 

.. Bo je żeli p a,n ~ ! (' z:- c.howa rozsąct.ni~; . 
!J1 nŹf 111v przecież po zostać dobrymi przy ja 
cińimi. .. 

P a,n o olond w1o:. ac," za~~,1l1ia.r sie ,~ru,~ho: 
- A więc przV i a,C: iółmi! Pani iest zbyt 

tnsk1.\\"la! Zapra\y,rlę za elu'żo fas,ki! 
.T e~o h\"arz w v!Glywita się i przvbrah 

W V r '! Z \~,·'StretnC'i. sL. ~: dz <;,cei m8ski. 
Z g-OTCJ,!Cz:.0wcm Ila,piędem śl,ed'zit kie-

j01Ja świadczy jeszcze i to, że 
b;vł st<ałe ohh.ny petem. 

Str. li 

J e~o pruca \vydzielaty tyle nieprze· 
t:vorzonego płynu, że wydoch jego \V le
cIe nawet parował. 

A mimo wszystko ten rekordowy 
żarłok dC:iYł do lat sześćdziesięciu. 

Jego rywal Tarara bynajmniej mu nic 
ustępuje. Niedość mu było padliny zwie
rzęcej, więc pożerał wszystko bez wybo
ru 

prześcigając nawet strusia, 
Specjalnością jego jednak były żyw~ 

zwierzęta. wśród których nie przebierał. 
Pożerał według spisu świata zwierzęcego 
Brehmsa: żywe \vęże, jaszczurki, kury, 
koty, żaby, robaki, wedle przysłowia 

.. co na placu, to nieprzy;aciet". 
. Trawił przy tern wszystko, z wyjąt

klCm szerści żywcem i w całości połyka
nych zwierząt, którą na podobieństwo wę 
żów _. zwracał "z powrotem". 

Gdy mu przypadkiem zabrakło żywe
go materjału, "zadawalniał się" bezmięs
nemi produktami. \\Tpadłszy pewnego ra
zu do apteki połknął to, co znalazł pod rę· 
ką; między innemi 
pięć kilo gorczycy ł całą paczkę plastra! 

Zwłoki obu fenomenów poddano sek· 
cji po śmierci. Oczom obecnych przedsta
wit się osobliwy, zaiste, widok: jelita by· 
ty tak zmienione, że 
przypominały raczei trzewia z'jiierzą\ 

drapieżnych; 
grube i ślepe kiszki prawie nie istniały. 

olbrzymi workowaty żołądek 
sięgał aż do końcowej kiszki. 

Czy nienormalna krótkość kiszek wsku 
tek niedostatecznego dopływu materjału 
odżywczego do systemu limfowego była 
przyczyną gorączki głodowej. czy prze
ciwnie nadmiar pokarmu powodował 
przystosowanie się kiszek - niewiadomo 
i rozstrzygnąć trudno. 

Swiat naukowy traci na tern, że takie 
okazy jak Bijon i Tarare należą do naj
rzadszych fenomenów natury. 

Straszny wypadek samo
chodowy. 

Z Grudziądza donoszą: 
W dniu wczorajszym pędzący z Placu 

23 stycznia na dworzec samochód wpadł 
całą silą na dwóch robotników firmy bru
karskiej Narzyński, którzy zajęci byli he· 
blowaniem szyny tramwajowej. 

Rozległ się przeraźliwy krzyk nieszczę 
śliwych robotników. którzy ciągnieni by
li przez samochód jeszcze kilka metrów, 
plamiąc krwią własną bruk ulicy. Po za
trzymaniu auta, wydobyto strasznie po
kaleczonych robotników. Jeden z nicb 
skonał w szpitalu. 

-* 
Uszeczek kaliJdv jegO ruch. Nde UlSz.lo też 
ie.R'o uwagi>, że blondyn z kieszeni wvdobY'l 
maty pakiecik i z szybkościa błvs.kawicy 
coś białego do -obu naczyń wlS!VlD-at 

Jedynie kieHS<7Jek doJ'I"zał to. I zaostrzył 
swą U'wagę i cWji!1OŚć. ~dy.ż temz zrozu
miał już \vlSzysi'ko: Ten hi.wty i!)fO'szek. ktć 
ry blond}"n -wrsypa'l do nac.zyń. ml.llSiat b}"ć 
wkt-§,nie O'WG!, tali·emnicza.. . Jt11li,l,ośd a" , 00 któ 
rej !piękna, pani nk wi,edzieć ni'e 'ohcia,ta.To 
nap'cwmo! 

- A wlioc debrze! - Uł!\YJOota! blondY1l1. 
-Niec.h i tak będzie! Pijmy za ,pomyślno'ść 
na'S:oej przvti·aź,ni. Ni'e,ch żyje o-rzviaiń! 

\Vv.prosto.wawszv sie. wtmióst kieli
szek. Bez'\vliednie i baro.no'wa 'ch\\"\r.dta za 
"'WÓ.ł ki0l!szeczek. Jej -OCZy spog,tada!ty ta 
~odoni-e. 

Ki,eliszki zabrzęczały w' zderzeniu. w'jęk 
52V ghl!cho, mnieJlSz;y I a'godni'e. ża,łośnie i 
drżąlco ... 

B.ło 'ndvn wv,ehvHl dus zk iem sw,ój kie 
liszek. Lecz gdy bą'wnowa s\v6i kokH 
podnosiła do ust. kieLsze,czek uznał ten 
moment za właś-civ,'v i natężvt do osratezz; 
lIVC'h granic WSzYstkie swe !SIli\". z bol13t~'Y 
skim wysiłkiem 'x'yślizQ"nal sie ze Slll~l~<
tv,oh paluszków baron-owej i r'U!!1ą,! \\' prze 
paść. 

W niezliczo.ną ilość tn~d e (l'ki c h skoru· 
pek roz,pękł się na podłodze ... 

Tra.g-kz'na śmierć pan.a X nie mlala ";1 

~ ~ czr.śc ; e dla usta'lonej Sra'\,"v mOG'ne,go b:! 
ru .. P ect p j'ramidą" żadJ1ych n ; c111~r"d1 118. 
:'tę'f/StW. 

Ostatnie chwile ko,na nia o r z e~ztv nic
spo'strzeżr ni e "SZ-y blw. tak, żec:-dv Ila mi~l 
sce w ypadku prz:yb~.~re pogotowir:! r3tw1kf 
\\1e, }uż byto POD w!Szystld em. 

A gdy ga,rderobial1'a zmia,taJa sz,:zątki 
zdruzl!:otaneg-o szkla. TOzSy,pa'l1 cg-o po CI! 
tvm sa,J.o'lli,e baru, odezwa:! sie Jan: 

_ Antoni. Pf'O!SIZę \,,'yheślić w· spisir 
'ten rc.zbitv maty kic1i'szek. inaczej z,oo
wubv się nie zg-a:d!za~o. 
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iedyskretny lekarz • 
. 
Smierć ofiary przesadnie pOjętego obowiązku. 

'Dyskrecja, obowiązująca lekarza, sta
wia go nieraz w położe1liu nictylko kto
potliwem, ale 

wprost tragicznem. 
Do znanego lekarza Cordelliego, zamie 

szkalego w Rzymie, zgłosił się przed kil
ku dniami 

pewien młody człowiek, 
który oświadczjTwszy, iż I~iebawem weho 
dzi w z\viązki małżellskie. prosił o kon
sultację lekarską. COl'delli stwierdził u 
mtodziellca dawną chorobę weneryczną i 
oświadczył mu, że powinien przynajmniej 
na rok 

odłożyć zawarcie małżeństwa. 
Mlodzieniec nie dal na to definityw-

nej odpowiedzi, lecz lekarz dowiedział się 
później, iż mimo ostrzeżen. ślub odbędzie 
się w najbliższym czasie. Wobec tego zna 
lazł się l~karz przed nielada dylematem: 
zachować dyskrecję, czy donieść o wszy-

stkiem narzeczonej? 
Po ciężkiej walce wewnętrznej doniósł 

o wszystkiem rodzicom narzeczonej. Gdy 
jednak ów młodzieniec oświadczył potem 

że hańby tej nie przeżyje, 
nieszczęśliwy lekarz tak silnie odczuł ten 
skutek swej nienyskrecji, iż popełnił 

samobójstwo wystrzałem z brauninga. 
Śmierć ofiary przesadnie pojętego obo 

wiązku wywołała w Rzymie silne wra
żenie. 

Tajemnica pięknej szkatułki. 
Niezvłykły dowód miłości. 

Krew kipi w żyłach włoskich nie na 
żarty i doprowadza nieraz do konfliktów 
z sumieniem i prawem. Świadczy o tern 
naprzykfad 

niezwykły dowód miłości, 
jaki dal swej kochance Giuseppi, robotnik 
medjolański Andrea Batolli. Oto kochan
ka owa zrobiła raz Batollemu scenę za
zdrości i zarzucHa mu, że kocha inną. An
drea przysiągł z włoską namiętnością, iż 

wnet przekona ukochaną, 
lŻ tamtej nie kocha. 

W dwa dni później przypadł dzień i-
.. 

mienin Giuseppy. Rankiem wręczono jej 
piękną szkatułkę ze złoconym napisem: 
"Od twego Andrzeja". Uradowana i zacie 
kawiona otwiera Giuscppa pudełko

wtem z gardła wyrywa się jej okrzyk 
przeraźliwy i dziewczyna 

pada zemdlona na ziemię. 
W pudelku bowiem leżały skrwawio

ne uszy owej rywalki, świadczące dowo
dnie o tern, że Andrea jej nie kochał. Za 
swój barbarzyński i brutalny postępek zo 
stanie krewki kochanek surowo ukarany. 

AK EA A 
Jak ",'1iadomo. niedawllo zmarlv Wlelki 

artysta scen par}'lS\kich Lucjan Guitrv bvf 
człowQekiem bystreg-o dowdpu. Pewneg-o 
razu jeden z przyjaciół polecH je.IW w'Zg-Ię
dom mloda. miła adeptkę sztuki s'cenkznei 
której wszv-s,tkie dotychczasowe wvsTępy 
olrraniczalv się na meldowaniu: .. CZY pa 
ni dzwon i'ła ?" - albo \,,-ygfaszad1.-iu: .. Oto 
poczta. proszę pa,ni" i wrecza'l1iu laiCY z li
sitami. 

- CZY nie możnabv powierzyć Jej -
pytał przyja'ciel - jakiejś bardzieJ odpo
wiedzialnej roli. niż tej z w~reczaniem z\.y,y 
klvoh listów, co ją już dobrze znUtdzito? 

Na to Ou'itrv z niezmąconym spokoi"~m 
i powag-ą: 

- Ależ dobrze. dobrze. masz zwpeiną 
ra:::.je. mó:i drog-i. na,leżv się jej awans. Od 
dz.iś będzie nosić tVllko listv oole'co'l1e. 

Australł~ pożerają dzIkie psy. 
Plaga ta staje się klęską hodowców owiec. 

Hodowcy owiec w różllvch częścia'ch 
AU'$Itralfi są niezmiernje zaniepokojeni z po 
wodu wzmagają'cej sie coraz ba'rdzi.ej 

Dlaszi dzikich psów. 
czyli di'l1Zosów. przebieg-a.ią,cvch caremi 
chmarami kra i i napa,da'ią'cyc.h na trwdy. 
WvbHnv zo010.l1.' Lance de So.euf. który od 
dwóch lat studiuje dillZOSÓW. oodnosi. że 
niektóre POszczeg-ólne dużc farmv w pn
tll!dnioWiei i zachodniej Australii lltradty w 
przeciągu ostatnkh kilku lat wie,cej niż po 

10.000 owiec i ia2niat. 
W Jed'l1vm ty.lko okręg-u s'Padta li·;)wa 

owuec z 5 milKmów na 4 i oM miHona. 

Wielu hodo\\1cÓW o,pusz-cza krai w roz
paczy. g-dvż nie mozą opanować pl a.l1.' i. 
Wszystkie siara,nia rzadu 

okazały sie be~slmteczne. 
JedVinyan ratunkiem J.est budo'wanie pto 

tów. które jednak są ogromnie koszt.owlI1e 
i p.od!raża1ja cenę wełny. Zdaniem uczone
neg-o umożliwia rozmnaża:nie sie dzik:ch 
psów niezmierna ilość 

królików australiisJdch. 
które dostarczają psom la,twe.Zo do 7.0.0-

bv-oia pokarmu. 

Egzo czne O ' liwości. 
Tropikalna kapusta. 

Europejczyk, podróżujący w krajach 
tropikalnych na każdym kroku spotyka 
się ze zjawiskami przyrody, wprowadza
jącemi go 

w zdumienie. 
Do takich niespodzianek, które mog-ą 

wywołać u niego rozrzewniające wspom
nienie kraju rodzinnego, należy rosnąca 
na Kubie, Antylach, a także w Brazylji i 

MIE 

w niektórych okolicach Australji 
Il:apusta. 

- Co jednak stanowi prawdziwy 
"gwóźdź" tej sprawy, to to, że owa tro
pikalna kapusta nie wyrasta, jak u nas, 
wprost z gruntu, lecz trzeba po nią wspi
nać się na jakie 40 stóp w górę po gładkim 
pniu palmy. 

TA, 
który wykona' 300 wyroków. 

z Budapesztu donoszq" że w swej miej 
scowo~;ci rodzillllcj. Sadzi c, zmarł w 75 
roku życia kat Bali, który przez 30 lat 
pctllil swoje funkcje w służbie państwo
wej i w tym czasie '''vkonat 

300 wyroków śmierci. 
Rekordem jego działalności byto stra

cenie 14 komunistów w ciągu jednego 
przedpołudnia. Od trzech lat Bali był na 
emeryturze. 

-. 

Arcydzieła ogrodników japo" skic:h. 
Pachnące posągi. 

Ogrodnicy japoiIscy lubują się w od
twarzaniu 

całych postaci ludzkich, 

wielkości naturalnej, z kwiatów różno
barwnych. Niektórzy ogrodnicy specjali
ści z Nagoi doszli pod tym względem do 
doskonałości, w Tokio zaś odbywa się co 
rocznie kilka wystaw, na których publi
czność podziwia 

utwory szczególnych tych artystów. 
Rośliny do tego potrzebne hodowane 

są speCjalnie, aby posiadały łodygi dłu-

Krateczki sądowe. 

gie. Tylko twarze i ręce posągów są ~ 
drzewa malowanego, włosy zaś i cały 
strój posągów 

złożony jest z kwiatów. 
tworzących desenie różnobarwne o wy
sokim smaku artystycznym. W ten spo
sób można nictylko zachwycać się wido
kiem, ale i zapachem posągu Yosithuna, 
Bayarda japońskiego; jego ukochanej Szi 
zuki; księcia wygnatka, Godaigo i_ innych 
postaci historycznych i legendarnych pań 
stwa Wschodzącego Słońca. 

Poparzony i pobity mąż • 
Paill AjzyU( Ber~er jest z za'WiOdu kra ~ 

cem ta:ndeciarzem. Przez dtuższv czas pra 
cO'wa? u ma~s(tra Natailla Goldberg-ą przy uL 
Nowomiejskiej. Utraci\vszy .prace. wy je
cha,t do Gdań-ska. zosta v.'iajq.~ w Łodzi io 
nę i dziecko. 

JAK TO BYŁO W GDAŃSIW. 
W zrodzie nadmorskim znalazł pracę, 

s,po-fkat tam wielu kołeKów z m. Łodzi. a 
że baT{lzo przypadły mu do .Q'ustu ias,r]o~ 

wtose Niemki. za-czar bawić sie wesoto w 
ich towarzystwi'e. Za,pomniał calkiem o to 
nie, którą zostawił bez o,pieki. P.ils.ywata 
doń często. prosząc o p.ieniadze na życie. 
Czuly matż,onek bynajmnie.i sie temi lista
mi iie przejmował. PTowadzac \V dalszym 
ciąg'u Żywot hulasloczy. Wreszcie żom Je
g-o roz-cho.rowata się z nędzy. ,\1 ÓWCZ3.S 
krewlni ie,j ostrzeg-l: Berg-era. że icśl'i nadal 
bęc1zi,c się ,tak nieludzko obcho,dzit z żnną 
i z dzieckiem. to wróci\v'Szv do ł:Jodzi nie 
zal3.tanie i,eh Już ŻY.i<:\'cych. Brat Bero'erowej 
P. Salomon Bank postanowit zabrać "ie e 
nerg;icznie do na"wróccnia okrutneg-o iej 
męża. Doszłv g-o sruchy o niesolidnem pro 

", .. adzeniu się Be.r.l1.'era w Gdańsku. wobec 
czego wvruszyl w podróż do teg-o piękne
IrO miasta. 

Zna,la,z!szy się w Gdańsku. lJ1a'tv:cłrmla'st 
zaJSlięg-nąJt języka{ g;d-zie się szwa_g-ierek 0-
bmca. Z zaciśnietemi pięś-ciami oczeJcl'Nat 
g-c; w kawiarni ,przv Ri'l1g-Pla:tz. Jakoż uj
rzat ~o wc'hodZąCClro do loka,lu z mina beZ 
'troska i uśmiechniętą. W,ówcza:s przystąpit 
doń i g-!osem '\\~zbu'1'Zonvm oświadczvr. ~c 
żona icg-o Iest niebezpiecznie chora. 

- Po to opuściłeś ma siostre. bv sobie 
hUllać w Gdańsku? - zapyta'! z g-roźrJ.ym 
wyrzutem. 

Pośpiesznie opuścili kawiarnie i na u:li 
cv ,pan Ba'wm zażądaJ od szw3<,zra zwrotu 
kosztów podróży oraz p e Will ci k\vlOty dla 
żony. PrzestraJSlronv pan Ber.l1.'er zadość u 
czv'l1ił skwapli\vne temu żadanju. 

A GDY WRÓCIŁ DO ŁODZ); 
Przed kilkoma tygodniami P. Aizyk 

Berg-ier zdecvdo,\va,t sic wrócić do rodzin
neg-o miasta. albowiem pra'cc w Gd-,ulsku 
utraci l. Z lat\yościa moż-na domyśleć sic. 
w jaki sposób po\\"itata g-o malżQ,nka. Przy 
je-chat do domu \\' noq. Żona natychmiast 
DOsJala PO S"'le~w brata Salomon" Ba!1ka, 

. 
pOoczem lJ1astapita scena l11ade:r bU!rzliwa. 

Powtórzvb Slię ona naoz,aiutfz. kiedy to 
p. Bank przyszedt do Benderów ze swym 
znajomym i ja! o'pOwiadać szeroko o pro
wadzeniu się szwa,gra w Gdańsku: jak to 
Żyt w rozpuście z Niemkami, zapomniawr
szy zupełni.e o \)raWIQ\,'I,ite1 matżollce. A
wantura doszła do pooktu kulminacyjne~o 
i jak to z"vivkle bywa przeistoczyła się w 
bóHw pomiędzy Bers;ierem .a żona i jej bra 
tem. Bank w~kręcH Bende-rowi rę-ce w 
tVlt i bit co się zmieściło. Małżonka za-ś 
nkszczęs.ne,go p. Berg-iera dOlSlZta do : ego 
sto,puia zacietrzewienia, że oblała g-o WlrzCJ 
ca WIOdą. Wówczas mwsiam,o zaiwlezwać lt 
kana P{).g-otowia. który udz.iem D()oparzo~ 
nemu pierw!Sz·ei oomocy. zostawiając go 
na miejscu w stanie nader osłabionym. 

fakt 'Poparzenia szwagra nie ost!.tdzit 
byn.a.imnie,i wojo\\;-ni,czy,ch zapa'ł,ówI Sa'!Q
mona Banka. ldóry bit nie'S~częśliweg-o w 
dal!s,zym ciąg-u. 

Od oweg-o czasu matżod1:!wwie Żyją \1.," 

separacji. P. Berg:ier zatSkarżyl P. Bank:i 
do- są<lu pokoju o pobicie. Epl

'
Iog- aW\anmry 

rodzinnei ro,zeg-l'a-t się w są.>dzi'e pokoju 8-0 
okrezu \V dniu onegda~szvm. 

Salomon Balnk skazany zos.talł na 3 dni 
aresztu wz~lę.dnie 20 złotyoh ~rzy,wny. 

Sza ~ wicz. 

KU'IO Dom Ludowy 
~~~E:Illl\aa:M EMwgp,.-:. 

Dziś 

uSieroca dola" 
w roli głównej genjalna 

Mary Piekford 
AAM 

Ceny miejsc na wszystkie, 
pnedstawienia I m.. 60 gr. 11m. 
gO gr., lU ID. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 

[zyłałcie 

,~Kurjer Łódzki" 

PopiopoUie ChPzałłiJWkle 
3aie meJe HDŚ(lusshl 't3 
Wszystko dosłać tam mo;;,) t. 
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tła polesiu KOr.1stan
tynowsk!emlł 

tłieudana próba. 

(x) Felek Wypyi:h. podejorzany oso
bdk bez staf.ego miejsca zam i e sz1{a .. ti a, 
na,po-tka! w dniu o'neg,dajs,z,ym 

dawno niewidzianego kolegę 
Wawrzyń'ca Dziurka'cza. 

Po czuŁem przywitaniu obaj koledzy 
postanowi1i spędzić dzień poza miastem. 
Poszli tedy na polesie Konstantynowskie 
gd'zie 

rozłOżYli się na trawie 
obsEn"'ując bawiąrcy-ch się lo::1ziall, 

Na widok spożywany;ch przez 'Wy

cie·czko,wiczów "frykasów" felkowi i 
WawrzyńcQ,w:i zaczęła S!ę udzielać ocho 
'ta do jedzenia, lTI'usieH się jednak z powo 
du braku smakołyków obejść tylko sma
kiem. 

tli byli na siebie i wszystkich i po
stanowili 'Ch'Oć w części zemścić się na 
"niesprawiedliwym" losie. W tym celu 
ooczęli się 

rozglądać PO lesie. 
Zoczywszy leżące napozór bez żad'!1ej 

'Op.ieki dwa palta, maTynarkt:, chustkę i ka 
p e.J.us z.e. skradli je i zaczęli oddalać się 
po<w<JH. pewl1i, że nikt ~ego 

nie zauważył. 
Jednooześnie w ślad za nimi 

pObiegło kUka osób; 
niczego nie spodziewających się ztodziei 
ujęto. PO'rzucHi lup i lYróbowali urm.~nąć, 

a gdy im się to nie p.owilOd!o zrezygno
wali z o,po:ru i pozwo,JiIi dOrpwwadZ'ić się 
do p.obliskiego komisarjatu. felka i Wa
wrzyńca znanych rz,todziei osadzo.no w 
ares:ucie. 

Pamiętajde l) inwalidach 
wojenny·ch! 

P. WYNNł! 3) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ. 

BUlina fantulzj,a: lry moglaby Jej przy
nieść ni·epowlC·oowa1ne szlwdv. g;dry.b'1 uie 
fakt. że na pen.sji nie zdo·lano miezdm\.\/Iemi 
o,po'władaniami o zagadnienia'ch cro'tY'cz
nvdl 'Pobudzić 'Cihorobliwej ci,ekawo~ci. 
Przełożona szkoh umiala UJtl1lieiętnk i.zQ-

.. lować powierzone jej dziewcze.ta: od wrpfy 
wów posfro11'ny;ch i wzbudzać za'i'nteresr: 
Wianiu, które nie dawa1tyC'zasu dro za,tmowa 
ni'a sic zagadnieniami, jakie z\\"'Y11de u 
dziewcząt w tym wieku WylSIU\lilada si:} na 
plan plen,'szv, Dz.ięki temu, a ta:kże dzię
ki późniejszemu odosohni,e11iu i 1J.rzcbywa 
nil! "IV to\\':arzvstwic ·PTudory;iarvch starycb 
ciok!\. Jra za.chow.a.ta na'iw.ność nieomal 
dzie·cięcą. Jej ni'eDkielznalna wyobraźnia 
nie podsuwała jej Żadl1'i',oh Drobl,emów. ktt: 
rebv mo!Z'fv w niei wzbudzać iaki·eś nie
czyste pożądliwości,chociaż zamzeczyć 
się ni·e da. że myŚ'! .ie.i była zamząmieta 
stale pragni,eniem rn Ho śd , a'le ta·ki,ej, o ja
kieJ czvtata w powieś'Cia,ch. d{Jhrze o~ein
zUTowanych przez przeł'Ożona szko'l1v. aulo 
rów. 

W ·ostatni'ch 'czasa,ch. r(dv pobvrt U nl1'ct 
i1Vdl ciotek zaczą,f iei już dokulcz.ać. lotna 
fantaz .i" snuła coraz częściej przed 'nią nie 
skończenie długie obrazy. op.ieraja:cc się 

Oryginalny t ncerz. 
Zabawa Wf ogródku. 

(n) W centrum Balut, w ogródku "Flo
ra" przy ulicy Zawiszy, odbywała się w 
dniu onegdajszym zabawa taneczna. 

Mnóstwo par "shimowato" przy dźwię 
kach jazz-bandu, mogącego raczej przy
prawić każdego wrażliwego na piękno 
muzyki, o ból głowy, niźli pobudzić go 

do ochoczych pląsów. 
Młodzi nie zważali na te drobnostki i 

oddawali się z zapałem zabawie. Jeden 
tylko z licznych gości nie brat udziału w 
tańcach, byt nim Józef Banasiak, zamie
szkały przy ulicy ~ymera 4. Powód smu
tku był następujący: Józiek umówił się ze 
swą bogdanką i wyelegantowany oczeld
wał swojej Marysi u wejścia na zabawę. 

Dawno już minęła umówiona godzina 
spotkania, a dziewczyna się nie pokazy
wata. 

Zniecierpliwiony 
długiem oczekiwaniem 

Józiek wszedł na zabawę. 
Nie" bawił się jednak i chociaż obstą

pilo go kilka dziewczynek zapraszając do 
tańca, odmówiL 

Zły podszedł do bufetu, gdzie kropnął 
sobie kilka tęgich kruczków. 

Pod wpływem wypitego alkoholu J ó· 

ziek zapomniał zupełnie o afroncie, Jaki 
go spotkał ze strony Marysi i śmielej już 
począł się oglądać po sali w poszukiwa-
niu 

danserki dla siebie. 
W końcu ogródka siedziała milej po

wierzchowności panna w sukni koloru nie 
bieskiego. 

Byt to ulubiony kolor Banasiaka. Po
prawU przeto krawat, przyczesał włosy 
i poprosU pannę do tańca. Po chwili wiro
wali już na sali. Podczas tańca Józef zau
ważył w ręku partnerki elegancką toreb
kę. W chwili, gdy się znajdowali tuż ko
to drzwi Józiek szybkim ruchem 

wyrwał jej torebkę 

i zaczaJ uciekać. rozpychając i przewra
cając tych, którzy stawali mu w drodze. 

Panna wszczęła krzyk; za Jóźkiem 
rzucili się niektórzy mężczyźni, którym 
się udało złodzieja przychwycić. 

Odprowadzony do odnośnego komis ar 
jatu 

przyznał się do kradzieży, 
w rezultacie czego wraz z odpowiednim 
protokułem przesłano go do dyspozycji 
władz sądowych. 

W cichej alei parl<u a II • 

On, ona i ten trzeci. 
(x) Jankiel R.ubin, zamieszkały przy 

ulicy Południowej 8, przechadzał się w 
dniu wczorajszym po 'parku Poniatow
skiego upatrując jakiejś 

samotnej dziewczynki, 
z którą możnaby nawiązać flircik. 

Przechodząc małą alejką, w pobliżu 
toru kolejowego, ujrzał zgrabną i gustow
nie ubraną panienkę. 

Zbliżył się tedy i siadł obok nieznajo
mej. Starał się o nawiązanie rozmowy ... 
Po krótkiej chwili Jankiel ośmielony kil
koma odpOWiedziami panny przysunął się 
do niej i zaczął na dobre gawędzie. Sko
ro zapadł zmrok takt panny znikł bez śla
du. 

Tymczasem dozorca parkowy spo
strzegłszy parkę przerwat jej czule tete 
li. tete. Zaskoczeni próbowali uciec, jednak 
baczny na wszystko dozorca przeszko
dził temu i "parkę z temperamentem" od
dal 

na rem1nes'cenc.i:adl .przeczvtanYlch utWD
rów. w kiórycą1 g!ówna. mię od'grvwat za 
WSze jakiś ,nie·uch~...vry.tny rnęż'czV'zna, i ol!1a. 
By ta w mairzeni,a'ch jego, VO'lla ... Zr,esztą. 
co do te.{{{). ni·e z:da:wa ta sohi e sanna: c1oikota 
d.nrie sprr:aw'Y. Wietdzi'a,ta: tylko. :be' [l·a:leiarła 
dO'ń z,ulPcl'llie i '111.ewolnk,z'o. To, hez;a1pel·a1cy:1 
ue podd.an·ie się j.ego· ,\\lIQU. wvw(o~lV'waJo' ~N 
ni,ei dlfesz;cz rozkoszy. Chcaa1a hV'Ć jreg-o 
niewobli'ca.. On zaś by,r bn~talll1'V' i okrruuny: 
w: żV'ciu T'ze,czvwistem bvlalbv I:rago' niella 
wircl:zi,ta, w marzenia·ch j,ednak tak'i, tYlD mę~ 
czvznv by,l Joe.i idea.tem. Za najlmnoi'ejl<;zy 
sPTz'erciw smagat ją cieln!ka szpicrutą, ona 
zaś z ,pta,czem bla\wla go o rorzeba'oze<fl'ie. 
On {Jc1rzl!ical iS IZ,pj rC,rutę. chw'Y1ta! ja w swe 
silne <ramiona. p,odnosirt ku so:JJie i zca:l·o
WlY'wał hy z Joe.i po'wiele póki 'UlŚmieloh nie 
rO'zsl,oine'cznlt jej zapłakanei' tWIa1fZV. 

WY'Obr.aźnia ma,lowarta tatle ·iulne obora 
zv: 

Po \'vVUJll'chu jego .!Z'l1ie'\VlU udekal::t do 
swe,go ,poko'jlU na górze i rwca,ta sie. !'kająre. 
na IÓŻIko. Leżała tak bez mchu do pótno
cv. dopóki' ni,e UJSłysz.a,ta z.na.iom'V'ch kro,
ków na koryta:r,zu. Drzwi się cicho otwde 
raty i "o>n" zbliża'! się na, pau.carch do, 16?:k8. 

- Wstań, 11"'0, - 'fZek,t .poWJażnie (.ieg-o 
g-lOlS> hrZlm1art zaWfS.ze ,p'Ow!a,ż,nie). Podni<Jsla 
sie. ·p.taJczarc }esz'cze dą,!Z'le ... !zV' w marze
nia'ch odogrywałv za'wsze wiel'ka role ... i 
stanęła' rprwc111im z po·chylom\ do·wą. ,On' 
brał ją w rami·ona i Zll'f)\'i'1[ CWrO'\'lal. Po,ca 
lUJllki te Wlywlolv'\\,ah' rozkoszne di1'esz,cze, 
a ,przedsmak ich mo~ta sobie Uiprzvtomnić 

w ręce przywołanego policjanta. 
Z kolei R.ubin ze swoją bogdanką, nie

jaką Mindlą Riwic, znaleźli się w komi
sarjacie, gdzie po spisaniu protokulu, po
ciągnięto ich do odpowiedzialności sądo
wej za obrazę moralności publicznej. 

---Or---

Odważna kobieta. 
rłiepożądany goś~ w miesz

kaniu. 

(x) W dniu wczorajszym Chaimowi 
Lehrowi, notorycznemu złodziejowi, bez 
stałego miejsca zamieszkania, zdarzy! się 
wypadek, który zakończył się dla niego 
fatalnie. 

Przynaglony 
brałdem gotówki 

Lehr bez najmniejszych przygotowaI1 za
kradł się przy pomocy wytrycha do mie
szkania p. Bronislawy Kwapińskiej, za-

j,eŻteli 'Pfzvreirskacla siln-i'e .pa·Lee do swych 
ust. Ten imal?;ina·cyq,ny romans PTzyvrał z 
'czasem takie ro·zmiarv. że Ira 'c'Ze:slto wri.e 
·ozm.em ,\V'Y'ffi}l;ka,la się .pord DOlzm'em bólu 
glowv. a.bv się m6c wlcześnki' pOr!<o 'Żye do 
lóż.J.m ą snuć ulUlbIone marzenia'. Cho'W,a1a 
2:lro'wę IV' POrdl11S,zkę. P'I aka ta·. al rproltem nad
stt\lchiv.nala. 'Cizy . ,on " nie nadClhodzi. Wikoń 
c:u 'ZsUrvlla'la się z ~l-6zka napordq,o,ge. aby .on' 
j~ mógł pod!11rie 'ść i ,ohsy,pać rp.olca!unimmli. 
Gra .tejP'O,dInioe,clO'nej wyobraźni bvra :a!(a 
inteusvwma. że miata 'często w!ra,żenrie. iż 
WIirdzi nard sobą 'l.l!koc:harna twalfz wyśnione 
go ulU/bieńca. 

\~lszV'srk.o· to z ,czalS1em za'czeto szko,dzić 
kze. albowiem wzmagato nl;omienną tęs
knotę za czemś UlPra.,l:;n i'onem a' a1i·ez.nancm; 
ta 'llkśv.11'atdomamman,ty,czna zmys·lrowość 
.ui'e powsta,ta,bv Z'up'ellnie i ni'e zna,lazłaby 
żad'lle'.'.1.'o .podatnego g;mntu, g1dvbv Ira ob 
'co'wala z rówkśnik2.mi i rór\vieśnkzkami. 
ora,z 'brała udział w zabawa·ch. swemu wie 
kOWlj zvV1nklveh. Cio,tki ie.i i.e'dnak nie braJv 
żadneg-() wdzialu w żvdu to'wa'f'Zvskiem, 
wlSkute:k cz.ego ka bv'la o·drcieta od Ś'Wiia
ta. Po wstawi o'na' sama sobie, zaIUld'niar!a 
krainy fantazii t\v:orami swej w"V'ohraź,!1i: 
stała sie zamknieta i pod'e.ilrZ'liwla. a, 'Ciotki 
na,wet l!1i·c PTzVmll~lzcza,ty. co się W ,}ei du
SZY działo. g;dv bvla \v S'\vloim Doko'l!U lub 
na samotnym srpa'cerze 'wlzd'tu,ż wvhrz.eia 
mo:rski'ego, Sez·Qrnu '.iesZlczc ,nic byto, Duste 
zatem o tei lP'Orz'e roiku w,,"'brzde bvlo naj 
leps7,vm ten.:nem ~amo tnvch rO'lmvŚla(!. 

Teraz Z:ThQl\),,1U Wlvmk,nęta s·ie na prze-

tłieosłroine manipulacje 
rewolwerem 

spowodowały śmierć 
17-letniego chłopca. 
W dilriu wcw;rajszym w godzinach 'PO 

po,fudniowy-ch we rwsi Dębmian, gminy 
Łazisko (vod Ujazdem) miał mi'ejsce tra
giczny wypadek w r,ezultaci'e któreg<J 
pon~ósł śmierć 17-letni Antom Gabryszew 

ski, 
syn jednego rZ 'tamtejszy'ch gO:S:P'od.arz~. 
Oabrys~ewski, ko:rzys"taJąc z nieobecno~ 
ści rordzircó'W, któ:rzy llja~.j Si~ d·o pobli
skIej wsi do kościoła, zaprosi! do siebie 
dwóch ,chiło,pców. ZaJczęly sk manipula
cje l 

rewolwerem ma1ezionym przel r.kh na 
piecu. 

W pewne,j 'Chw,J;l'i l()-.Ie tltlJ.\ St.anista'W 
\V ójcik, dlrulbiąJc przy 'n~wo;lwelrrz,e, spowo 
dowal wystrzał. 

Kula: ugodzil'a w brznoh s·toją,ceg'() 

obok Gabrysz'ewskiego·, który brrooczCl;c 
kr'wią vadł na ziemię i 

po kilku mhlutach zmarł. 
nie odzyskarwszy przytomnośd. 

Zbig1li na hU!k wystrzału sąsiedzi wy\r· 
wa,li I~ rrąa~ W6jreika dymiąicy j·eszcze re· 
wolw,err. Powi,adomlony o wYiP.ad!ku p,o
bliski PO'sterunek pot p:owd'ato,wej 

zabezpieczył zwłokrl zabitego, 
do ·czasu zeJścia władz sądowo-Iekarslóch 

mieszkalej przy ulicy Teppera 15 (Batu
ty). Złodziej stwierdziwszy, że mieszka
nie jest zupełnie puste, zaczął z całym spo 
kOjem 

pl~drowaćt 
pakując co lepsze rzeczy do przygotowa
nego na ten cel worka. 

Kończył już Chaim "pracę", gdy wtem 
w drzwiach stanęła właścicielka miesz
kania. Zdziwiona obecnością 

niepożądanego gościa 

z furją rzuciła się na szczupłego Chaima. 
Po kilku minutach walki korpulentna 

niewiasta przygnioHa złodzieja, który zre 
zygnowa! z dalszej walld. 

Na odgłos krzykÓW przybiegli z po
mocą sąSIedzi. Widząc co się święci, przy 
wolali posterunkowego, któremu oddano 
ujętego przez dzielną niewiastę 

złodzieja. 

Chaima Lelu'a, podejrzanego o doko
nanie kilku podobnych kradzieży, przesła 
no do dYSPozycji władz sądowych. 

* • 
c:hardzkę Po mokrej ,PTo·menratdzie. Sloń,ce 
powloH za·chodzil0. balrwiG\lc .oo1e'Żinre SKU
pie:nia chmur pur.purowlO i r:ZUlcaiią1c orstat
nie z'lociste odblaski na malłre łmhlJŹ,e wody. 
Mar:oowv wiatr dl'~OI~łtat ja mri()rź,nem 
tchnie:niemprO tw.a:r:zv. Odp,Pyrw mOT'za cof 
nar mruk,I,i we i nieS'1)olkolimle fa<łe lPoz:a pi a 
svc'zvstą IPla,że. w daLi za'ś VJ1 mire.ilScalCh. 
.Q"d'zi,e sk,aJv 'W\fzvnal'Y' się Wf morrze. PooO
wata, nadaJ ni'eustanna ,v:allkai miedzY' dwc 
ma wwrrami; bia'ta pianao 'ro'Z'J)rvskiwan~j 
Wlordy była zdaleka ,,,ud1o'cz:na. s.zUJm zaś do 
nośny pomimo i()rd'pfvwlLl nie stalbl a!l1·i na 
chwillę. . 

Promenada bv.fa prawde z.u'P,etl1ie Dusta 
Tu i 'Owdzie wieziono, 'W1 w6zku iakieQ;CJ~ 
choreg-o z rządo'W,ego mielils,cowe.'!o szpita
la. Przekon,ail1IQ się borwi'OO1. że Dlo'Wietrze 
W' MaV.,g-ate ma oodow1ne W1P:r()lsit leczniczt:' 
wl!asności dla dl0lr'VIch nerw1owo. Rz·ącL.·'po 
s1co,it'czeniu wo.j:nv wvna'jaJ 51ediern z lł1ajlwnęk 
szv,ch mie'.irs,coWlvch rpensilornatów:·i urzą,dz:·1 
w n'im szpitaL dla: biedlf1y'Clh <J-riar woierl
n1yoh okrorpnośc'i'. 

ha s.p'o'.irzafa z litoś'Cia ,na i'l1waMdów; 
j,a;kże 'to' sDmsznę musi'eć 'ta1k resztę ivcia 
s'Pedzić w wóz'tu lub w lÓżlku. 

\Vtem Ul~rzata; opa,lo,na reke na, kraf\Y<ę' 
dtzi \')y,t6zlk;a,. By ta 'to ręka młodre'g1()' .męŻr~7.y 
~nv. Ira: zna'~a: g'O' dOIbrze z wridm!l1i·a'. \VQ
zlot go zaVv1S'ze S~a!I'V mannnarz wll'az z nl'tOrd 
:<'Izvm męż,c'ZV'zną IQ bladej, vięlklne.j ,twar2Y. 
który ,czesto 'I1a{"hvla! się !l1atd .ni·eT'UiChomą 
p<osta<Cia w wózku. 

,I c. D.) 

I 
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W labiryncie życia łódzliiego. 
-x---

Pokutujący duc w mieSI alllu. 
P r z e r a Ż e n i e m a t k i - s t a r u s z k i. 

Niespodziane zakończenie. 

W jednym z domów przy ulicy Kiliń
skiego od kilku już lat mieszka z córką, 
23-letnią Heleną, wdowa po byłym urzęd
niku bankowym, pani R.. 

Jedynem źródłem dochodu i utrzyma
nia obu kobiet są pieniądze uzyskiwane 
przez córkę za lekcje muzyki i korepet. 
oraz komorne płacone przez sublokatora 
pań R., zredukowanego już od roku ban
kowca p. Jana M. 

Nic też dziwnego, że przy takim sta
nic rzeczy przedmiotem ciągłej troski o
wdowiałej pani i nadzieją starości - jak 
mawiała - jest naj ukochańsze jej dziecko 
- Hela. 

STRASZY ••• 
I wszystko byłoby do tej pory bez 

zmiany, gdyby nie następujący wypadek. 
Pani R., jak zwykle ludzie w jej wie

ku lubiła kłaść się do snu - jak to mó
wią - razem z kurami. Od pewngo jed
nak czasu budziły ją, zwykle koło półno
cy, jakieś podejrzane szmery i trzaski, do 
chodzące z przedpokoiu, Duchy, nic inne
go tyłko duchy - myślała .. Utwierdziw
szy się w tem podejrzeniu postanowiła 
zwierzyć się młodym ze swych spostrze
żeń, 

JAK MŁODZI PRZYJĘLI ZWIERZENIA 
STARUSZKI. 

Sublokator, zwykle trochę sarkatycz
ny i wesoły młodzian, przyjął opowiada
nie swej gospodyni jako wytwór chorobIi 
wej fantazji, przyczem nie omieszkał do
rzucić od siebie kilku żartobliwych opo
wiadań na temat pokutujących dusz. 

Pannę Helę, wszystko to, razem wzią
wszy, cokolwiek przestraszyło i pozbawi 
lo humoru. 

Od tego dnia uspokoiły się duchy i zda 
się opuścily całkowicie ciche gniazdko r9 
azinne. - Sprawa poszła w zapomnienie 
i życie popłynęło dawnym trybem. 

Przed kilku jednak dniami człapanie 
w przedpokoju powtórzyło się i zelektry
zowalo, modlącą się w owej chwili za du
szę nieboszczyka męża, panią R. 

Odważna matrona postanowila tym 
razem rozprawić się osobiście z zakłóca
jącym spokój duchem. 

ZNÓW DUCHY. 
Następnego wieczora, a było to w ze

szły poniedziałek rozsiadła się wygodnie 
w staroświeckim fotelu obok lekko uchy
lonych drzwi i czytając żywoty świętych 
w skupieniu oczekiwała pierwszych obja
wów obecności tajemniczej istoty. W kil
ka minut po jedenastej usłyszała !akgdy
by lekki skrzyp drzwi i zaraz potem ci
che człapanie. 

- Teraz na mnie kolej - pomyślała 

( nakreśliwszy na piersi znak krzyża zga
sita świecę i powoli poczęła rozwierać 

drZ'\Vi i spoglądać do wewnątrz. W tej sa
mej ch\vili usłyszała ponowne skrzypnię
cie i odgłos przyciszonych głosów w po
kOJU córki. 

PRZEZ DZIURKĘ OD KLUCZA. 
Wówczas odważna matrona bez sze

lestu zbliżyła się do drzwi, wiodących do 
pokolu dziewczyny i pochyliła się nad 
dziurką od klucza. Co ujrzała tam nie wie 
my. 

Rezultat tego był taki, że onegdaj pa
ni R. zaproSiła pana Jana i pannę Helę do 
siebie i sprawiła im porządny "pater no
ster", w kOl.'1cU jednak ze łzami w oczach 
pobło2osławiła ich na nowa droif ~vcia, 

.r 

polecając jednocześnie nie śpieszyć się ze 
ślubem, dopóki Janek nie dostanie pracy. 

Uradowany młodzieniec podobno bie-

ga obecnie przez cale dnie i namiętnie po
szukuje posady. 

Rozet. 
• e •• , t SM+~iHf±*rlH*F'! n 4 i'H&ł MaMB • 

Podwyżka czynszu. 

Lokatorka: - Dlaczego pan mi nagle podwytszył czynsz? 
Gospodarz: - A to z powodu tego pięknego widoku, jaki pani ma 

teraz. 
Lokatorka (zdumiona). - Jakiż to ja mam piękny widok? 
Gospodarz. - Pani jeszcze pyta jaki? Przeciet ten dom naprzeciwko 

świe;2:O pomalowany. 

Siarczysty policzek w ŚWiątyni Teml y 
Rewanż za dotkiiwą ob,"azę. 

W dniu wczorajszym przybyła do 
gmachu sądów pokOjU Jatuna Grzelako
wa, mając zeznawać 

w charakterze świadka 
w sądzie 4-go okręgu na niekorzyść nie
jakiego pana Malinowskiego, z którym 
kiedyś w wielkiej żyła przyjaźni. Sprawa 
została odroczona, a wtedy Józef Mali
nowski przystąpił do Grzelakowej, wy
rzucając jej zamiar złożenia 

obciążających go zeznań. 
Wywiązała się kłótnia, podczas której 

Malinowski nazwat Grzelakową kobietą 
lekkich obyczajów. Obrażona zadała mu 

siarczysty policzek, 
krzycząc głosem rozdzierającym, że nie 
wolno mu tak odzywać się o matce pię
ciorga dzieci. 

Uislowala rzucić się ponownie na Ma
linowskiego, czemu jednak 

przeszkodziła publiczność. 

Grzelakowej i Malinowskiemu sporzą
dzono protokul za zakłócenie spokoju pu
bliczngo. 

Zemsta za zepsuły rower" 
Bójka w parku im. Poniałowskkiego. 

P. Emil Longie, zamieszkały przy Szo 
sie Pabjanickiej jechał w dniu wczoraj
szym 

rowerem przez park Poniatowskiego. 
W pewnej chwili zauważył niejakiego 

Alfonsa Millera, do którego oddawna czuł 
urazę. Pan Miller bowiem pożyczył n p. 
Langiego rower, pojechał na nim na wy
cieczkę do Rzgowa, popsuł i zwrócił po 
dniach kilku w 

stanie pożałowania godnym. 
ReparaCja roweru kosztowała p. Lan

giego sporo pieniędzy. 

Pan Langie przystąpił do p. Millera żą 
dając zwrotu kosztów naprawy roweru. 
A gdy spotkal się ze stanowczą odmow::l, 

zawrzała bójka. 
Powstała głośna awantura; z odsie

CZq Millerowi pośpieszyli koledzy, co wi
dząc Langie skoczył na rower i umknął. 
\V ślad za nim również na rowerach 

pomknęli koledzy Millera. 
Gdy przybiegł policjant na miejscu a

wantury nie zastal nikogo. 

Krwawa zabawa parobi(ów. 
Kołem po głowie przeciwnika. 

Z Gródka Jagiellońskiego donoszą: 
Onegdaj we wsi Wroców, powiat Gró

dek Jagielloński w czasie 
zabawy taneczneJ 

z błahych powodów doszło do bójki. Pa
robcy Jan Krupak i Stanisław Zajączkow 
ski poczęli się :nczekomarzać. 

Krupak 
wyrwawszy z płotu kół, 

uderzył nim Zaja,czkowsldego, który padł 
zemdlony. W dwie godziny potem 

Zajączkowski zmarł. 

Zabójca zbiegł w niewiadomym kie
runku. 

Żądajcie wszędzme wyrobów polsklch-! 

.r. 120 

ZAMIAST FELJETONU. 

W pogoni za na~wą. 
Pan Bonifacy Sadełko, dorohiwlSzv się 

fOT.tunv na róż.nYlC'.h oosta'WlaclJ. oodczas. 
woiny, TzekJ kied'Yś w przystęPie dobrego 
humoru. że :pra'1!'1UIlr.by dlru ucrzczenia rodzill1 
neg-o miasteczka, Gtuptaikowa ufuntdować 
szkołę. któraby imię j~o ~zekaza'ła 00,1 
s.zym pokoleniam. Oznaozył lI1a:<Yvef m~,ejsce 
naJ kt.6rem p'fai21ną-tlby \V'id!zieć kiedyŚ ową 

szkolę. dlateg-o mie'S'zlkańCVI GtiUlPtaikcwa 
ca:tkiem odmcboWk) .nędw<\I uili,czke, wiod" 
ca do te·::;o .placu, nazwali Szko'bna:. 

Gdy jed!J1ak mają.tek :pana BOIrtifaceg-o 
byt uloko,wany ni es zozęśLiwi,e , a 00 prze
wa,lutowaniu zy-oo'U!kQwa·t się Prawie do ze 
r.a. niedos'ztv fundctJtor powiesił sie na· haku 
00 lampy ku wie.lkiemu ISJtr3Jpieniu mre.sz
kańców mias-ta. b o ludzi-serio tTlJVślCl/Cycb 
jest 'na śwuecie coraz mniej. 

Skoro rozWliCllfy się nadz;i·eJe n-Cli zalom-· 
nie szkoty. na:zwa ulicy nle mia~a wieLkie 
g-o Se:tl'Su j, dlafuKO' radni miejscy lI1a j.ednem 
z posi·edz.eń iedn.odośnie nadaH jej nazwę 
Wilsona. dla uc~czenia ini'c.iaw:ra traktatu 
wersalskie~o. Ponieważ jednak z bieg-;em 
CZaJSIU okalało się, że ów traktat nie da! 
ludzko§Ci spadzi-ewanych korzyści. któr yś 
z radnych prz·eforso""1Cl.'ł WIl1iosek. a.bv ul(
cę Wilsona !)rzemianowa,ć na Nai!)o,le:::na. 
To nie podobało się znów -pa,cvfj'stom, k:ó 
T'zv czuiii odium do wielkieg-o wo,;oWlni'ka i 
póty zabiega/Li w ra·dzie miejskiej, aż ulica 
zyska·la nazwę MaTco·ni-eg-o. 

Słusznie jednak zaU\vaży,ł miejsco'V.'y ap 
teka:fz. że imię g'lośneRo W1YiI1ala-Z'cy nie 
jest znane szeTiSlZemu oRóI<Jwi. zaś ulicom 
trzeba nadaw:ać nazwy. obclhoozaoe wszy 
stki-ch mi'eszkańców. 

Urz'lldzono wi'ę,c rodzaj plebiscytu catej 
miejscowej 1U1dnośd. bez wzsdedu na zapa 
try,wania ooHtY'czne i na zwotanem ad hoc 
posiedzen:u ra<1v miejskie.i uchwalono ~a
zwać uJi'czkę Kredvtową, iako. że kredvl 
1est przez. -v."Sz:ł'2>t\\Ln POlS\V\.~\W,?&V \ ilr a~ 

wia przeprowadzenie korz::vswvcil inte-re· 
sów. 

WJdocznie jecln-aIk . Ikieś falt-um ci-ą.żvt<J 

nad o'W!a utłicz.ka ..• 
O :kredyt było trudnied. at wrreszcie Wf 

2'ast QII1 ZU1Pclnle. a illazWI<ł' ulicv brzmiala i 
:teg-O' oowodu Wiprosf h'U!ll1OiI'Wtycz.nie. 

Nie byt.!o innel radv. ja/k 'tyI!ko zWQtat 
znów na<1zwYlOzajne iposiedrzenie i D'fzemia 
nować U1Uce na Zas~oti<lwą. abvt nie spro
wlOkoWlać z,nęka'i1Y'ch mioozokańo6w. 

St'Owem. d<awl11a UlHczika SzkOlrrlaJ nie 
miClita sZ'częŚ'cia i pawninn.aJ zwać sje OOY1ba 
Ni·cs.zczęśliwa. ale na to radni miejscy z 
pewiI1oŚ'ciaby ni,e Pl'zy'stali. 

Sumlennoś~ naszych ~ 
CelnUKÓW, 

Konfiskata dol ;u'ów i 62 suld·ell1 

Z Dziedzic donoszą ~ 
Urzędnicy celni w Dziedzicach natkn(( 

li się na wysoko dygnitarza ministerjalne
go, który chciał drobnostkę - tylko 62 
jedwabnych sukien przemycić dla swej 
pani! Również niedawno żona jednego z 
wybitnych posłów usiłowała cały swój 
majątek na dolary zamieniony przewieźć 
zagranicę. Gorliwy urzędnik poddał da
mę rewizji i wydobył ukryte dewizy i nie 
odstąpił od słusznej konfiskaty, mimo go
rą.cej interwencji wysokiego dygnitarza 
państwowego! 
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OD DNIA DZISIEJSZEGO Zycie ekonomiczne. 
rozpoczynamy ogłaszanie nazwisk tych Czyłelnikó\v, którym 

GIEŁDA. zrzadzenlem Fortuny przypadła w udziale NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ie Z a r i j Pre j 
Za 100 zło:t)nch: Zury,ch 40. BerHn -

36,91 - 37,29. w'Vp.fatv na Warszawę -
36,70 - 36.90, ll1a Poznań 36.80 - 37,00, 
Gda-ńsk 45,69 - 45,81. '\vyp!atv na War
szawę 45,04 45.16. Wiedeń czeki 63.00 
- 63,50. baJl1knoty 62,75 - 63,75. Londyn 
za 1 funt lStZi:eJrlingów 50.00: 

"Łódzkiego Echa Wieczornego". 
'Fszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami 

przez SY"DYKAT ROLNICZY, SP. AKC. ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNV 
Londyn. Nowy Jork 4.86 13/32. tIola,n

d.ia 12.10 5/8. f'rancja 149,37. Be.J.gM 148,37 
Wto-chv 126.50, Niemcy 20.43.5. Szw""j'2a 
r.ia 25.2,5. Dania 18,52. SzwecJa- 18,16 3/4. 
Norwe,gia 22,48. tIeIsingfolfs 193.12. Praga 
164,25. 

Buciki wydawat będzie firma F" Cirędzhlski, Piotrkowska 53. . 

Talony będą wydawane począwszy od dnia jutrzejszego w redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1). 

pru-yż. LoodV1I1 147,15, No'Vvw J'Orx -
30,.30. Szwal,~carj:a 587,5{). PO l DOLARÓWCE OTRZYMALI. 

l) P. Eugel)jusz Gołębiowski, Ba:zarna L 
2) p. Helena Szkudlarek, Chojny. p.ryn-

cy,palna 18. 
3) P. józef Kaźmlerczak, Sienkiewicza 69 
4) P. Ella Denisów.na, W ólcza-ńska 66. 
5} p. S. Goppertówna, Widzew, Kazimie-

rza 9. 
6) p. Marianna PietrasówiUa, Pl. Kościel

ny 8. 
7) P. Adam Śtnialkowski, Gdańska 123. 
8) p. Maria PańkoW"Ska, Radwańska 47. 

PO JEDNEJ PARZE BUCIKÓW 
nailepszego wykonania otr,zymali: 

9) p. Feliksa Demel, Zto:ta 8. 
10) p. Irena Olicensztainowa, ul. Zacho

dnia 84. 
11) P. Bolesław Kaczorowski, Sienkie

wi,cza 62. 
12) P. Franciszek Domańskł, Pabjanice, 

Łąkowa 29. 
13) P. Henryk l{ajcbelt, Napiórko'Wskie

go 45. 

PO 10 KG. NAJPRlEDNIEJSZEJ MAKI 
PSZENNEJ OTRZYMALI: 

14) p. Juljan Szulc, Pabjanice, Poprzecz
na 3. 

t5} p. Zofia Torbusówna, Zgierz, 3-go Ma 
ja 36. 

16) p. Bl'ouisława Wanakówna, R01dciń
ska 106. 

J7) p. Franciszek Łukowski, Piotrkow
ska 97. 

18) p. Walenty Zakrzewski, Sienkiewi-
cza 13. 

19) P. Helena ArulrzeiClzak, Rybna 10. 
20) p. Marla Rakowska. Targowa 67. 
2l) p. Stefan Złotnicki, Konstantynow

ska 132/7. 
22) p. Stefania Rożyńs.ka, Nawrot 37. 

m.10. 
23) p. Marja Majer, Piotrkowska 90. 
24) p. WiktOr Cieślak, Zgierz, KonstCl'nty 

nowska 11. 
25) P. Florjan KOImann, Pabjanke, Krót-

ka 2. 
26) p. Mieczysław Jelonek. Piaseczna 13 
2il Jan Za,pędows1d, Napiór'kowskiego 39 
28) p. Antoni Florkowsk,i, Wodna 12-14. 
29) Melanja MichaIsira, Rzgo'wska 23. 

m.20. 

PO 5 KILOGRAMÓW NAJPRZEDNIEJ-
SZEJ MAKI PSZENNEJ OTRZYMALI: 

30. P. Bronisław Henryk Hauke. A-nnv 21_ 
31. P. Helena Małecka. PoJudniowa SS. 
32. P. Wacław Edyk. Kilińskiejw 18. 
33. P. Stefania Sonnenben~. Wó1cza'llska 

61. m. 16. 
34. P. Helena Lipłńslm. Sienkiewkza 34. 
35. P. Stefan;a Ostoiska. Rzgowis-ka 23. 
36. P. Anna Sowińslra. ZtD-ta 10. 
37. P. Maria Masrrowska NarpiórkowlSkiego 

nr. 31. 
38. P. Tadeusz SłomczYkowskl. Granito-

,. wa 16. 
39ł. P. Maria Olbrornska. Radwańska 10. 
40. P. \Vawrzvniec Rutas. Rajt'era 5. 
41. P. Tomasz Gaidecld. Dobra 5. m. 8. 
42. P. Au~tlstYl1a Majewska. P.rzedzalnia-

na nr. 49. 
43. P. Franciszka Marciniak. Prz.ej.~zd 33. 
,~.t P. I(onstantv Górny. Piotrkowska 27l. 
4.~, P. Leszek Błahut. Niska 6. 
46. P. Bronisłnka Stemolewska. Zgierz. uL 

3-sw Maia 4. 
4i. P. Stefan SzpiIwwski. ZieIona 25. Ba

lutv. 
48. P. Balbina D:.derżawska. Łagie\'\~n10ka 

nr. 12. 
49. P. Paweł Ma~eł'ski. Gtówna 5. 
50. P. Stanisław Róialski. NOVl'le Sady 51. 
51. P . .lan Norberczak. DreWlnO\\1s~<a 36. 
52. P. W!adys!aw lacharsld. CC,Q'ie!nia-!18 

nr. 74. 
5 P. Jan Paul. Pabianice. Łaska 20. 
54. P. MarJa Michalska. Ruda Pabianicka, 

TaTgo\\-~ ~l, 

55. P • .Janina Dąbek. Ra.f.tera 6 
56. P. Felmsa Fhdus, Przedz:j,Jn:iana 62. 
57. P. Je,rzy T()Jll3Szkiewłcz. ZaJl1.? 2. m. 16 
58. P. Helena Nowacka, RokiciIlska 95 
59. P. Oleś Tomaszewski, Drewnowska 

nr. 27 
60. P. Jadwiga Musierowiczówna, Zgierz, 

Piłsudskiego 46 
61. P. Zdzisław Rowiński, Przejazd 77 
62. P. Eugenjusz Ekkert, Dolna 1, Doły 
63. P. Józef Studzian, Zakątna 25 
64. P. Cecylia Wójtowska, ul. Kilil'lskiego 

nr. 143 
65. P. Wiktorja lada, Nowopocztowa 4 
66. P. franciszek Minecki, Konstantynow 

ska 75 
67. P. Władysław Niedźwiedzki, Rokiciń

ska nr. 8 
68. P. Tadeusz Janyst, Narutowicza 29 
69. P. Franciszek Kasprzyk, Przędzalnia

na nr. 87 
70. P. Aniela Klimczak, Obywatelska nr. 

18/Z0 
71. P. Milutka Urbanowicz, KiliI'lskiego 

nr. 117 
72. P. Anka Skollieczna, Niska. 7 
73. P. Zofja Jung, Słowial1ska 25 
74. P. Aleksandra Makarow, Jasna 18 
75. P. Anna Mikulska, Szosa Pabjanicka, 

Ł. E. K. D. 
76. P. Halina Weilówna, Rozwadowska 

nr. 4, m. 5 
77. P. józef \Vałęska, Kazimierza 14, Wi

dzew. 

t1airród wie1kiej premji majowej dla Czy
t.e1rllihów naszego pi-sma. którzy uozynili 
zadość wymaganiom, t. j. -przysłali dwa
dzieścia pięć kolejnych kupolIlów upraw
niając)"ch do wzięcia udziału w konkur
sie. 

Wyniki rozstrzygnięcia spisano proto 
kularnie i będą one kolejno oglasza,ne po
cząwszy od dnia dzisiejszego. 

Na przyznane nagrody redakcja na
sze~o pisma będzie wydawała talony. 
uprawniające do odbi{)ru premji w Hr
mach poniżej wysz.czególnionych: 

Mąka pszenna, najlepszej jakości, v,'y 
dawana będzie ze skradu Syndyka-tu R01-
niozeg{). SP. A., ul. Kilińskiego 60 (skle'p) 
od piątku 28 maja r. b. do\vtorku 8 czerw 
ca w godzilnach od 8 rano do 3 po połu
dniu bez p'rzenvy za okazaniem otrzy
manyc-h w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 kg. mąiki 
pszennej pierwszej jakOŚCi (cztero-zero
wej); porcje dzi cc i ęcickilo,we będą rów
nież wydawane w woreczkach plócien
ny'Ch, zalJllombowanych. 

Zurych. Pa-ryż 17.2'5. Londy.n 25.13.5, 
No-WY JOTk 5,16,8. Berlin 1.23.1. WicdBń 
73. Warszawa 40. Booapesz:t 0,72,3. Bulka 
reszt 1,92,5. 

Nowv Jork. Dew1tzv. Loll1dy:n za 1 funt 
szterl. 4,86 7/16. Tendenda zmuenna. 

Za 100 iednostek monetarnych: Paryż 
3.21, Ber/lin 23,80. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 25. 4. tIavas. Bawełna. -

Notowania w,czątkowe. Mai 9,74. li:p i e-c 
9,52. paźdz.iernik 9.19, styczeń 9,09. 

Nowv .I-orl(. 25. 4. - DO\"16z bawełny 
do po-rtów At1an~yku i Gołfu 15.000. W1e
wll1ątrz kra.łu 6,000, Wywóz do An"g-lH 4.000 
na kontynent 10,000. Loc-o 1!~,85. Ji;piec -
18,33 - 18,36. sierpień 18,{)0. wIrzesień -
17.72, paździ 'ernik 17,59 - 17.61.~rudlief 
17,51. sty-czeń 17,42. marzec 17.50. 

Nowy Orlean. 25. 5. - Bawclu1a. Loco 
18,04. li-piec 17,63, pa,ździernik 17.10, sty
czeń 17.00. marzec 17.14. 

Brema. 25. 5. - Bawelna; arnervkańska 
20,08 'centów dolaxowy-ch za 100. 

---:D:--
Buciki wyd.a!wane będą w tych sa

mych dniaoh przez caty dzień w firmie 
Grędziński i S-ka, Piotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolaTówek i mąki NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ RUCH MI-
wydawać będzie reda'keja "Łódzkiego NIMALNY. 
Echa Wie-czomego", ul. Zawadzka nr. 1, Warszawa. 26. 5. - No-iowanda na Gieł 
(poprz-eczna oficyna, naw'prost bramy), dzie Zboż,owo-Tow.arowej za 100 kg-. fr. 
poczy;najcvc od czwartku ?l maja do so- stacja za-łado\\~a,nia. w nawiasa'ch fr. War
boty 5 ozer'w>ca włącznie w godzi,nach sza\\~a. Żvto kres-owe 37,25, ie.czmi-eń kO'11 
od 9 - 12 przed po,tudniem i od 3 - 7 po greww"v browa:rowv 35.00. ow~es kc.ngre 

W dniu wcw.rajszym przystąpiliśmy południu. Talony 'wydawane będą tylko SOWY 39.25. lubin ż.óHy 26.00. Podaż zwi\,k 
do rozstrzygnięcia konkursu bezpłatnych za okazaniem dowodu osobistego. sz.ona. Obmtv małe. 
LW44 4~!MP'~~.~~~~~~~ .. aaam~~mm~~~"mE~~~~me~~~~~~~Mm~~~a5~~mD 

fSPO~!:.! 

Po onja-La . S. 5:2 (2:1). 
tUezasłużona Idęska łodzian. 

Po dość rorsvwnych zawodach mi
li!rzowskich z Sitą, wyjeshc:l I'XS do 
Warsza',vy na rozegranie zawodów re
wanżo'yvych z Polo'nją. 

ŁKS wyjechał w zwykłym swo.im 
skladzie IZ Lutowskim w śToQc!m ataku i 
Szalewiczcm w bramce. 

Polonja wy!:>tawila najsiIniejszy swój 
skład, przyczem należy zaznaczyć iż 
warszawiacy przenieśli rozgrywkę mi
stpzowska z niedzieli na sobotę uzysku
jąc tym sposobem jeden dzień dla wy[łO
czynku drużyny. 

Gra prowadzona Tównom!e-rnie przez 
dlugi cza's nie daje żadnej ze stron Sl1-
kcr;su, aż wreszcie Polonja z zamiesza
nia podbTalmkowego nzyskuje pien\iszy 
punkt. 

ŁKS rewnnżute Slic punktem z rzutu 
karnego (przez Durkę). 

U lodzi·an \\'idać prz.emęczenie, mimo 
to demonstrują o-ni ładną grę ku z-ado\vo
leniu wido.wni. 

·Wypady Polonji należą do gwałto
wniejszych i sprawiają cZQsto zamies-za
nie p-o d bramką ŁKS-u. 

Do przerwy uzyskują jeszcze warsza
w-iacy jeden punkt. 

Kwadrans po przenvic t1ależy kom
pletnie do ŁKS-<u, ldóry bardzo crekto
wnie i sprawnie przep'ro\vadza szereg
ataków, po tym czasi·c udaje się Polonji 
wyp-ad pr-zyczcm 

Ałaszewski ręką 
pakujc piłkę do siatki. 

Do ręk-i p-rzyznat się sam Atasze\yskl 
oraz Grabowski ale sędzia nie m6?ł j!lŻ 
cofnąć .przyznanego punkhl i przys,ąp:o 
na do dalszei akcji. 

Ł!(S uzys.kuje dn!~i punkt z ... "oinc~o 
'wyzyskancQ'o wspCl.l1iale przez Du.r:\.t;. 
poczem Polonia wykorzystUje ht .. \d Sza
lewicza. Gra p'rowadzona S'{)ok'Oinie ł 

fair ppzez ca!y ,czas wywolaia bardzo do 
bre wraż,enie na widowni. która !!ie szczę 
dzira słów pochwalnych ella debrze gra
ją;c)"ch łodzian, jedynie słabe wrażunic 
wy\,"arly ni,ezbyt efektowre .,bramki·' 

które p3.dlv illa tych zawodach. 
Na domiar te~o przy ki)!i~u "potkania 

rada P!~ty plmkt dla Polonii z p0lyr.Ji wy 
r2:inie ~,patone3 czcr.;o sędzia p. Dudryk 
nIc z<Jażył zauważyć. 

ŁKS na tak wysoką p-rzeg-ra:ną nic za
sll1~~yr, a vdnę j)oczęści ponosi bramkarz 
Sza1ewi-cz przepl.lszoz.ajtrC niepotrzebnie 
kilka pi,lek. 

Dobra była pomcc ŁKS z Trzmielą na 
ez-ele, w ataku zaś Durka. nieco stClbszy. 
Ochocki komp:lct.nie byt zaszachowany 
p-rZ0Z Tu!}alskieg-o. 

Trójka środkowa bardz,o dobra lecz 
nic potraWa oddawać piłki z mi,ejsca tak 
jak to czyniH warszawiacy. 

Zawody odbyty sie w Ag-rikoli i ściąg 
nety bardzo pokaźną ilość widzów. 

Gdyby rJKS nie miar dzie(1 p-rzedtem " 
rozegrany.ch zawodów 'z sną niewątpli
wie wynik \"ly-padłby dla mistrza znacz
nie korzyslnicj, a z-resztą osiag-nieteRo 
wyniku w Warszaw:e nic można brać 
poważni,c skoro nn. dwa punkty uzyska
ne przez Polonję (lecn~ ręką drug-a 'z ra
żącer:o "spalo11c!!o") bYły nawet reklamo 
wane przez public :mość warszawską. któ 
r~ ·w tym wyp,aJkl1 chciała sprawiedli
wie osadzić przehie;;! rry. 

Trzeba zaznaczyć, iż Pnlon.ia serde
el-nie prZYWitała nrzybyde t-KS-u do 
Warszawy przyczrlIl przedstaw!ci-ele jej 
nie o,dstępowaH todzian do ostatniej nie
mal chwil i cbj~c tVIl1 ~pr.sobem do zro
zum; :';];a i'l, stcstJilki In: r dzv te mi kluba
mi ułożyly iQ już na dobre. 

K. 

Mecz piłkarski Polska-
Czechosło\vacja. 

Odbędzie się w Krakowie 
a nie w Warszawie. 

Kraków, 26 maja. (C-S). Jak się do
wiadujemy z PZPN, mecz międzymiasto
wy Polska - Czechosłowacja odbędzie się 
ostatecznie w Krakowie, a nie jak było 
uprzednio zapowiedziane w vVarszawie. 
Skład drużyny czeskiej już przcdtem po
dawaliśmy, co zaś do składu drużyny pol
skiej, to wedtug informacji kapitana zwią 
zkowe~o PZPN. p. Synowca, skład będzie 
ustalony już w dniach najbliższych. 

Przed meczem lekko ... 
atlet!!cznvm JMgosławja .. 

Polsita. 
Przygotowania do uroczystośc. 

sportowej. 
Warszawa, 26 maja. (C-S). Jak nas in

formują w PZLA. mecz lekkoatletyczny 
pomiędzy Jugosławją i Polską dojdzie do 
skutku dcfinitywnie w dn. 19 i 20 czerw
ca r. b . Co do punldów programu i obli
czenia punktów toczą się jeszcze pertrek
tacje. 
Skład drużyny jugoslowia6skiej będzie 
ustalony \v początkach czerwca. Co do 
składu polskiej reprezentacji, to podsta
wą ustawienia składu będą zawody o mi
strzostwo \VOZLA w dniu 12 i 13 czerw
ca w Agrykoll. Większość bowicm pierw
szorzędnych lekkoatletów przebywa w 
stolicy, zaś z prowinCjonalnych będą bra
ni pod uwagę jedynie: Baran II, Adam
czak, Nowosielski, Sawaryn i Rzepka. 

Międzymiastowe zawody 
Kraków-Wiedeń. . 

Kraków, 26 maja. (C-S). 'V dniu 30 b. 
m. odbGdzic się w Krakowie międzyna
rodowy mecz międzymiastowy Kraków 
- Wiedeń. Skład drużyny krakowskiej 
podany będzie W najbli~ch dniach. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
skicgo "Kobieta, WitlO i dancing", w której głów
n ą rolę kobiecą grać będz i e wyborna artys l'ka 
Teatru Polskiego w \Va'rszawie p. Mila . Kamiń
ska. GI6wne role męskie grają pp.: Wlddys!aw 
Ryszkowsdd i Tadeusz Krotke. Premjera w polo
wie pr1:yszłego ty.godnia. 

TEATR POPULARNY. 
O~odowa J8. 

Dziś, w środę, i jutro w czwartek. o godz. 8.30 
wieczorem po cenach najnH;szych od 1.50 do 30 
gr. dwa ostatnie przedstawienia operetki. w 4-ch 
aktach pełnej żołnierskiego hu.moru .. Córka puł
ku". która ustępuje miejsca zabawnej krotoehwiU 
w 3-ch aktach ze śpiewami i tańcami p. t . .,Zona
ty kawaler". Udział bierze cały zespół artysty
czny z paniami Sabiną Zielińską, Brandtówną, Bro 
nowską, Rostańską. Bieleckim, Urbańskim. BoI
kowskim w głównych rolach. Kasa czynna od 12 
w poludnic do 3 i od 5 do 10 wieczorem. 

Wy.ława Park im. 

malarstwa. Siel1kie-

rz e:tby wicu.) 

grafiki. Otwarta 

Czytelnia od godz. 

i audycje 10 rano 

radofoniczne do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centranal Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz . 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. . 
~llł'lM" I L.!SKI~ CPlot rbwska 91). Dzlnf:v: 

ebJog;ral"lc-zno..blsłOTYC71 Y' I ~rzvrodl '~zY. 
0tw-artlJ -;od zlenni e od 10 de 14 I 16 do 19. 

:'0) ~f\.i, V. 1'1'\. C. rOI . (Pi." ". QA \ '-"'!~ ' :~ " 

pi< ;u I hibHoteka otwarb codzIennie od .. 
l/li ~ ~1.6r. 

rOWA RlVSTWO .. WIEDZA·, ut. Ptołrk'owska 
Nr. 103. C~yteln'a pIsm do~tepnll <na wszYlIł· 
Irlcli od tod~ 5 do ~ codziennIe. 

ClVTf:lNT' TOW. PRZVJACIÓL j'RANC.n (Piol r 

kawska 103) otwarta eodzlennle od I!:odz. II 
tło 8 wlecz. z wyjątkIem ~wl!\t I pIątków. 

Młełsk1 K'r~rnafo1i!raf Oś\?htowv -
"Grunt się ~ie przejmować" 

Pcx:z. I'rzedstawld o r:odz. ~, 7. 9 wlecz. 

"Aoollo" W podziemiach drapaczy nieba. 
Poe&. przedstawleil o rodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

"Casłno" - II Tancerz mojej żony" 
Pocz. Drzedsławleó o I:odz. 5, 7.30 I 10 wJeep. 

"Czary·' - "Lot naokoło świata" 
Pocz. przedstawień o r. 5.30, 7.30 I 9.30 l'i' le('L 

nom ludowy "Sieroca dola". 
Pocz. PTzedslawień o !tocz. 4-e.i DO pflt 

Grand-J(iuo. Most jęków. 
. .Luu.- - "Przekleństwo zakazanej mi

łości". 
Pocz. przedstawid ° , 6.00, 8.00 l 10.00 wlecz. 

"Nowości'· - "Most jęków". 
Pocz. przedsbwleć (l rodz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon·' - "W sieci żłoczyńców". 
Pocz. przedsbwień o ~odz. 4. 6. 8 I 10 wle~. 

"Reduta- "Miłostki carskiego huzara" 
Pocz. Ilrzedsfawie6 o gr')dz. 5. 7.30 ! 10 wiec~ 

Resursa - "Ich czworo" 
Początek orzedstawień o g. 5.30, 7.15. 9 wlecz. 

Spółdzielni" Pracowników Pańshvowycb. 
"Arabella" 

Pocz. prz~dsta\Vjeń o rodz. 5.30. 7.15 t 9 wlecz. 

"Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 

r" ~tr Mfełskf - .. parna Kllmeljowałł 

Początek otodz. 8.15. 

Teatr Pooularny. ul. O~rodo.",a Nr. 18 
"Córka . pułku" 

Pocz~tek o rodz. 8.15. 

.. SA VOY'f, Traugutta 6. 
Występy ameryk.a!h:kic1tO jazzwbandu 
zespołu artystycznego. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, Jutro i d{) niedzieli wiec.zorem wrącz· 

nie słynny dramat miłości i wświęcen ia Aleksan
dra Dumas'a (syna) "Dama Kameljowa" z Wystę
pem wielkiej artystki Marji Przyby!.ko-Potockiej 
w porywająeej kreacji Małgorzaty Gautier. Pu
bliczność olśniona wspaniałą grą najznakomitszej 
współczesnej aktorki polskiej po:wstaje przez ca
ry wJeczór pod urokiem wielkiej sztuki ocltwór
czei, enłuzjastycz.nemi, długo niemi1kn:{cemi okla
skami dając po każdym akcie wyraz swemu za
chwytowi. 

Marja Przybyłko-Poioaka bezpośredniO z Ło
dzi udaje się na wystę1ly z .. Damą Karmeljową" do 
innych miast Rzeczy:pospolitei, od układu z tam
teml teatrami zależne jest, ezy wielka artystka 
będzie mogla wystąpić na naszej seenie jeszcze 
parę razy w przyszłym tygodniu. Prawdopodo
bne jest. że występy zakończą się w niedzielę, 

wzglf;Xlnie w pon iedzialek. Kasa sprzedaje bilety 
do soboty włącznie. Bil ety ulgowe waż1J.e. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Jana Ko
ehanowicza najnowsza komedja Stefana Kiedrzyń 

PRZED SEZONEM LETNIM. 
Przygotowania do otwarcia sez.onu letniego w 

Teat rze w parku Słaszica, są w całej pełnI. 

Za parę dni rozpoczną się na wyremontowanej 
scence próby z ad hoc na otwarcie sezonu napi
sanej rewiety aktualnej p. t. "Hallo Łodzianki..." 
z muzyką popularnych piosehkarzy Petersbur
skiego i Golda. 

&ltdi&2BQMł4MMNftł·_,-MNM8."tMWii ... *Mfii'&& -Sensacje małego miasteczka. 

Poszukiwanie skarbów ilapoleońsl(-ch 
Vv miasteczku Odolanów w Poznań

sIdem panuje niema!e poruszenie z powo
du przybycia z Ameryki niejakiego Micha 
ta Kurca z żoną i z córką. 

Przybyli oni po to, aby wykopać z zie 
mi skarb, schowany tam w czasie 

wojen napoleońskich. 
Skarb ma się składać ze ztoty.ch i sre

brnych monet, kielichów kościelnych i in
nych kosztowności, łącznej wagi siedmiu 
centnarów. 

Bogactwa te 
za!mpala ongiś księżna Sułkowska. 
Magistrat Odolanowa wszedł w umo-

wę z Kurcem, iż potowa skarbu przypad
nie w udziale znalazcy, resztę zaś zabie
rze miasto. 

Calą trudność przedstawia ta okolicz
ność, iż w tern miejscu, gdzie zakopana 
ongiś skarb, wznosi się obecnie dwupię
trowy budynek. 

Sztuczne kolorowanie rosnacych drzew. 
I nteresujące eksperymenty. 

W lesie pokrywającym górę Weser, 
jak podaje "Natura" jakieś towarzystwo 
niemieckie dokonywuje interesujących 
eksperymentów, polegających na 
sztucznem kolorowaniu rosnących drzew. 

'1\' pewnej wysokości każdego pnia 
zawiesza się napetnione odpowiednią far
bą naczynie, które łączy się zapomocą 
rur kauczukowych z nacięciami na naj
grubszych korzeniach drzewa. Odpowie-

dni mechanizm porus~any prądem elek
trycznym powoduje 

nacisk na ciecz 
i wraz z limfą drzewa dostaje się do 

pnia, gałęzi i liści. 
Cale drze:.vo w ciągu niecałych czte

rech tygodni przyjmuje calkowicie żąda· 
ne .zabarwienie. Ścięte potem sluży do fa· 
brykacji zbytkownych mebli. 

e la . a --- to D 

MIŁOSTKI CA SKIEGO HUlA A 
Wielki 10 -cio aktowy film pg. powieści Puszldna p. t. "STANCJONNY J SMOTRITIEL" 

Obraz ten jest barwnym kalej~oskopem bezpowr otnie minionego olu'esu hucznych 
chanalji zmysłowych dawnych huzarów carsldch. 

zabaw i ba-

Dzii pl"emjera najnowszego rosyj
skiego filmu moskiewskiego pro

dukcji 1925/26 r. MD~kwiD 
W obrazie tym gra 
człowieka sponiewie
ranego i zbeszczesz- Ma118n1W~Ka ~;::::~.:t~rj~~~ia:~da~l k~~:~ KUAłll:)~le rllJe wIdz6w moskiewskIch 

I gra w tym obrazie cfiarę 
E . chuci i złych instynkt6w I 

'IN aktach 
końcowych 
olśniewa 
bogącłwem 
i niespoży
tĄ siłą praw 

Obraz własnością B. K. "StarfilmN
, Sala sztucznie 

ochładzana. Ceny bilet6w zniżonE:. czonego - huzara carskiego --
Początek o godz. 5 w niedzielę i 6wit:ta o 3 pop. dziwie artystycznych wartości, 

JAN IHNATO Iez E LWOWIE 
POLECA 

MYDŁA t:OALETOWE • 
I ił kosmei (zne 

MEBLE 
wielki wybór po cenach najnitsz:ych i 
na naj dogodniejszych warunkach poleca 

Flakowicz i Recht 
ul. Piotrkowska 145 w podwórzu. 
ZA GOTÓWKĘ! -"- NA RATY! 

Ważne dla palb! 
tałwą metodą nauczam w przeciągu mie
siąca kroju i szycia. R6wnież nauczam 
bieliźniarstwa. -::- System paryski 

Ł 6 d ź, Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12-3 p. p. 

Dr. med. 

Unpel 
Szkolna 12. 

Choroby, sk6rne. 
wlos6w, wenerycz
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie . światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Pz;yjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-6 

Dr. Dr" triea. -"'~d: Dr. med. lIt1iMDll.mll1J __ lilliilillt __ 

J:~~l~!tt! c~!~!~!L MU~~~'.! P. O'B.Rin ~ R~~lei!ki 
tel 41-32 na, Wl) ' I"r'Vcz» he wloeó;,'l! we- Połudntowa 2l • ,_o 

S .. .' . . . . no i moozo- n8"10:.:n8 M mo- , . ' b. lfltnr<: SZ9. fw. 
~~S~;' ~.9" płciOWe Lecze- czoplc601lf1ll .· SpeCJalista Łazarza. 
'ri16~tnJi-.h~.. ni9 sztUCERem Le<z:zellie świattetn Chor6b s k ó ... 
n~q~yim7,i''iPo sSolicem eórs- (lampa Kwarcowa) n y c h, wena.' 

\i~~}· ... . ~i.. kłem. promieniami RG- rycznyc" i mo' 
OZOW910~~. NARUTOWICZA 9 entgena od 9 -2 . czopłciowych~ 

L=-:ali.l!łe ';I:t. (DZIELNA) 1148. o p4-5 dla nad Leczenie światłen 
S ca_~ q. telef.28-98. Oddz. poczeb.1!li.. (La.ffipa kwarc o,.,,, 
p ~O'*:fe,':'9 11 .PrzYJmuje od 8-10 i Zawadzka !: l Przyjmuje 8 do 1 
rZY;J::~l:' S - od 5 - 8. i od 5-g wiecL 

I , >l- • _ TeL 40-26. 

~eejalnie ehGrob, 
sk'6,rne' weneryczne 

i tmoczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska) nr.ó 
od 5-'1 gcd~ w 

W niedziele od 10. 
do 12 zraoa. 

KAWALER 
poszukuje pokoju umeblowanegu 
z oddzielnym wejściem. Może 
być z całodziennym utrzymaniem. 
Oferty z podaniem ceny pod "Ka
waler" do administracji "Echa". 

7. a g i n ą ł blankiet 
11/ wekslowy na IU

mę zł. 200 podpisa
ny przez Ick. Urba
cha w Pabianicach 
Pl. Dąbrowlkiego 15 

lIa mandolinie lub 
II gitarze udziela m 
lekcji tanio. Zgło
szenia pod "Man
dolinista" do Echa. 

49J 

-------------------------------------------------------------------------------------_.---_.--------~----------~----------Cena prenumeraty: Ceny Ggłoszelffl: OgłGszenia zamiejscowe o 50 proc, dto!eJ. 

! ł Zagraniczne o 100 procent drożej. 
W Lodzi miesięcznie zł. 2.60 l Przed tck6t. I w tekkie 30 grony ~ wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 amy) \ 
»la ...botm'k6w • .. ~.20 Za tentc. • 25 _ • .. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat6w i ofiar 

3 30 administracja nie odpowiada. 
Na prowincji - ", N kroł- 25 .. 
Za<!raniC3 r - _ - - .. 6.00 W e "lP. • .... •• Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa-

• '! ~ E' W· .. I K' Sód ki" ł . ł 6 90 ~ Kom~. • • ~ • ..... 4 :łane ·ą za bezpłatne • .... Oulk. [IW w'2CL "Bner to l ąClDle l.. ZWYcaałoo •• 6 lO .. - 18.. , Rękopisów zar6wno użytych jak i odrzpcOllych redak-
Odnoszenie do domu 30 gr. Drob.e JO f"- ponukhraoie pracy 5 gr. za wyraz: - naimniejsze ogłoszenie 50 ~roszy. ej&l nie zwraca. _____ ~~___________________________________________ 1 ~_ -~~~~~~~ ______ ~ ________ ~ ____ ~ ____________ .. ~-----

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". OdbiiQ w drukami Tow. Drukarsko-\Vydu;vniczego HKurjer Łódzki" 
Wvd. Jan StYDUłkowski. ul. Zawadzka Nr. 1. 

. -. 


